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przynosi
W Urzędzie Rody Ministrów obradowała wczoraj komisjo do spraw refor­
my gospodarczej. Omawiane* były kierupki umacniania zasad li uspraw­
niania mechanizmów reformy gospodarczej od 1984 roku, a także zało­
żenia Centralnego Planu Rocznego na 1984 rok.

Stwierdzono, że bilans wdrażania' 
reformy gospodarczej jest pozytyw­
ny. Tegoroczne wyniki gospodarcze 
świadczą, że reforma gospodarcza 

| przynosi rezultaty oraz, że dokonują 
się istotne przeobrażenia w mecha­
nizmach i strukturze naszej gospo­
darki. Dowodem na to jest m. in. 
wzrost produkcji przemysłowej:, któ­
ry w okresie od stycznia do wrze­
śnia hr. wyniósł 8,2 proc, W po­
równaniu z odpowiednim okresem 
ubr. pozytywnym objawem jest toik-

że stosunkowo szybka adaptacja na­
szej gospodarki do działania, w wa­
runkach zmniejszonego importu. No 
plus reformy można też zapisać 
wzrost wydajności pracy i wyko­
rzystania1 czasu pracy a także stop­
niową poprawę w gospodarce su­
rowcowo- ma te rialowej . N iekorzy si­
nym zjawiskiem jest natomiast brak 
wyraźniejszej poprawy w jakości 
produkcji oraz niedostateczne po­
wiązanie wzrostu płac z wydajno­
ścią pracy. (PAP)

4. kolejne federacje związkowe
Sąd Wojewódzki w Warszawie 
zarejestrował dotychczas 28 ogol 
nokrajowych organizacji związ­
kowych. Z wyjątkiem kilku jed 
nolitych krajowych związków za 
wodowych są to organizacje o 
charakterze federacyjnym. Fe­
deracjami są też 4 organizacje 
zarejestrowane 9 bm. Osobowość 
prawną uzyskały tego dnia: Fe­

deracja Związków Zawodowych 
Spółdzielczości Mleczarskiej, Fe 
deracja Związków Zawodowych 
Pracowników Przemysłu Chłod­
niczego, Federacja Związków Za 
wodowych Pracowników Leśnic­
twa i Przemysłu Drzewnego oraz 
Federacja Związków Zawodo­
wych Pracowników Zaplecza 
Technicznego Kolei. (PAP)

Ani się obejrzeliśmy a> już zaczyna 
się zbliżać czas przed Mikołajem 
i Gwiazdką. Czy najmłodsi dostaną 
prezenty? Pomyślano o tym w spół 
dzielni piracy „Plaste hem" w Swid 
winie. Z drobnych elementów mon 
tuje się tom małe samochodziki . 
„pociągi”, ulubione przez dzieci 
zabawki.
Na zdjęcitu: Krystyna' Paszkiewicz
montuje minibetoniarkę. (sz)

Fot. Jerzy Patan

Wersal i Poczdam 
- znamienne lekcje historii
11 listopada hr, mija 65 lat od zakończenia I wojny światowej. Te­
go dnia w 1918 r. po SL500 dniach wojennych zmagań przeciwnicy 
podpisali rozejm. I twojna światowa kończyła się przegraną Nie­
miec i ich sojuszników. Wychodzili iZ nilej zwycięsko alianci, z któ­
rych przede wszystkim Francja, W. Brytania i Stany Zjednoczone 
decydować miały 0 powojennym ładzie.

Dziennikarz PAP poprosił o wy­
powiedź na ten temat prof. Jó­
zefa Kukułkę — dyrektora in­
stytutu Stosunków Międzynaro­
dowych na Wydziale Dzienmi- 
karstwa i Nauk Politycznych 
UW.

— Rozejm zawarty w Compieg.ne 
Tl listopada 1918 r. był trzy­
krotnie przedłużany i nie ozna­
czał jeszcze pokoju. Prawdziwy 
finał tej wojny tworzył opraco­
wany na paryskiej konferencji 
pokojowej i podpisany w Wer­

salu 28 czerwca 1919 r, traktat 
pokoju z Niemcami. Uzupełniały 
go traktaty podpisane później z 
sojusznikami Niemiec: Austrią, 
Biułgarią, Węgrami i Turcją. Ra­
zem tworzymy one w Europie 
tzw. system wersalski. Na jego 
straży stać miała Liga Narodów 
powołana po ratyfikacji trakta­
tów pokojowych.
Słabością ładu wersalskiego było 
nie tylko to, iż znalazły się po-

(dokończenie na str. 2)

Pierwsza wyrzutnia pocisków
manewrujących w. . . . . . i Brytanii
Londyn (PAP). Agencja Associa­
ted Press poinformowała, że w 
wtorek .samolot trans portowy ty­
pu „Galaxy C-öa”, należący do 
sił powietrznych USA, wylądo­
wał w amerykańskiej bazie woj­
skowej w Greenham Common w 
Wielkiej Brytanii, dostarczając 
pierwszą wyrzutnię pocisków 
manewrujących. .Ruchoma wy­
rzutnia O' wadze 35 ton spoczywa 
na 16 kołach. >
W ciągu ostatnich ośmiu dni 
Stany Zjednoczone dostarczyły 
dragą powietrzną do Wielkiej 
Brytanii sprzęt pomocniczy, nie­

zbędny do rozmieszczenia amery 
kańskich rakiet na tery,tori,urn 
tego kraju. Od momentu rozpo 
częcia operacji przerzucania do 
Greenham Common części do ra 
ki et oraz sprzętu pomocniczego 
władze brytyjskie poważnie za­
ostrzyły środki bezpieczeńsltwa 
obowiązujące w rejonie Ibazy. Od 
kilku tygodni wokół bazy obozu­
ją uczestniczki antynuklearnego 
ruchu pokojowego', które protestu 
ją w ten sposób przeciwko pla­
nom dyslokacji; amerykańskich 
rakiet nuklearnych w Wielkiej 
Brytanii.

Zakończenie ewakuacji 
Kubańczyków z Grenady
• Oper przeciwko okupantom trWa

Hawana (PAP). Ostatnia grupa 
102 obywateli kubańskich, uję­
tych na Grenadzie przez inter­
wentów amerykańskich, przyby­
ła we wtorek via Barbados do 

41 Hawany. Na stołecznym lotnisku 
powitali ich przywódca Kuby, 
Fidel Castro oraz inni członko­
wie najwyższego kierownictwa. 
Na Kubę przetransportowano z 
Grenady łącznie 730 obywateli 
kubańskich.
AFP, powołując się na źródła 
amerykańskie w Saint George’s, 
pisze, że na Grenadzie przeby­
wa jeszcze 26 dyplomatów ku­
bańskich, którzy mają powrócić 
na Kubę do soboty.

Rzecznik Departamentu Stanu, 
Alan Romberg oświadczył, że 
na Grenadzie zginęło według 
szacunków amerykańskich około 
50 obywateli kubańskich. Straty 
USA wynoszą 18 zabitych żoł­
nierzy.
Tymczasem generał Jack Farris, 
dowódca; amerykańskich sił oku 
pacyjnych, przyznał, że opór pa 
triotów grenadyjskich nie zo­
stał — jak to już wcześniej ogło 
szono w Waszyngtonie — do 
końca złamany. Potwierdził, iż 
członkowie ludowej armii rewo­
lucyjnej Grenady prowadzą na­
dal akcje zbrojne przeciwko oku 
pantom.

Zapora ze 100 statków
Paryż (PAP). Nowozelandzcy bo­
jownicy o pokój na 100 statkach za 
grodzili drogę amerykańskiemu nu­
klearnemu okrętowi podwodnemu 
„Fenix”, który płynął do portu w 
Wellingtonie. Domagali się oni za­
kazu nieproszonych wizyt w Nowej 
Zelandii okrętów bojowych USA 
mogących przewozić broń nuklear­
ną.

Amerykański okręt podwodny stara 
nował 2 statki demonstrantów. Agen 
cja AFP pisze, że „okręt ten nie 
uległ żadnym uszkodzeniom”. Kapi­
tanowie statków zostali aresztowani.

Debata w Zgromadzeniu NZ

Napięcie w Ameryce Środkowej 
zagraża pokojowi światowemu
Nowy Jork (PAP). We wtorek 
Zgromadzenie Ogólne Narodów 
Zjednoczonych przystąpiło do de­
baty nad punktem zatytułowa­
nym: „Sytuacja Ameryce
Środkowej: zagrożenie dla poko­
ju międzynarodowego i bezpie­
czeństwa brąz inicjatywy poko­
jowe”.

28 wrześrra br. w liście do se­
kretarza. generalnego ONZ mini­
ster spraw zagranicznych Nika­
ragui, Miguel d’Escoto, proponu­
jąc włączenie do porządku dzień 
nego 38 sesji Zgromadzenia O- 
gólnego NZ tej kwestii, zwrócił 
uwagę, iż Ameryka Środkowa

jesit regionem wzmagającym na­
pięcie na świeci e.
Przemawiając jalko pierwszy we 
wtorkowej debacie powtórzył 
sformułowanie, iż wydarzenia w 
regionie Morza Karaibskiego i 
w Ameryce Środkowej stanowią 
zagrożenie dla pokoju: i bezpie­
czeństwa w szerokim wymiarze 
i są jednocześnie odbiciem pro­
blemów politycznych, społecz­
nych i gospodarczych, z jakimi, 
boryka się dziś ludzkość państw 
rozwijających się. Ndikaragiuański 
minister oskarżył administrację 
pr e zydent a Reaga na o pr o wad ze-

(dokończenie na str. 2)

Wspólne działania PRON
(Inf. wł.) W Słupsku odbyło się posiedzenie Prezydium Rady Woje­
wódzkiej PRON z zespołem poselskim. Poinformowano o kierunkach 
pracy na najbliższą przyszłość i zaplanowano wspólne działania.

Za najpilniejsze uznano popula­
ryzowanie w społeczeństwie 
ustawy o konsultacji oraz wpro 
wadzanie w życie ustawy o ra­
dach narodowych i samorządzie 
terytorialnym. W tym celu poslo 
wie ziemi słupskiej i przedstawi 
ciele PRON odbędą spotkania z 
mieszkańcami miast i gmin wo 
jewództwa.

Zespół poselski zwrócił się nadto 
do Prezydium Rady Wojewódz­
kiej PRON o uczestniczenie w 
rajdzie poselskim, podczas któ­
rego zostanie dokonana ocena 
spożytkowania obiektów przeję­
tych przez służbę zdrowia od 
innych instytucji, nrzeprowadzo-

(dokończenie na str. 2)

W lasach ciąg.le jeszcze zalegają duże ilości powalonych przez huragany 
bądź zniszczonych przez brudnicę mniszkę drzew. Służby leśne bez przer 
wy wywożą duże ich ilości do, tartaków, (kar)
No zdjęciu,: pracownicy transportu leśnego załadowują świerkowe kłody 
z losów Nadleśnictwa Stary Kraków w woj. słupskim.

1 Fot. K. Ratajczyk

W oddziałowych i pods ta • 
wowych organizacjach 
partyjnych Środkowe­

go Wybrzeża trwa kampania 
sprawozdawczo-wyborcza. Każ 
da kampania sprawozdawczo- 
-wyborcza w partii stanowi 
ważne wydarzenie w jej ży­
ciu. Obecna jednak ma szcze 
gólne znaczenie. Odbywa się 
bowiem po raz pierwszy od 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR. Ocenie podlega dzia­
łalność partii, wszystkich jej 
ogniw i wszystkich jej człon 
ków w okresie niezwykle 
trudnym w życiu państwa, na 
rodu i partii. Był to okres 
pełen ostrych konfliktów spo­
łecznych, pogłębiającego się 
kryzysu gospodarczego, bez­
przykładnych . ataków na 
partię i jej aktyw, ukrytych 
i jawnych działań kontrrewo 
lucyjnych. Trudny to był o- 
kres. Jego uwieńczeniem były 
uchwały IX Zjazdu, uchwały 
które wsKazywały drogi wyj 
ścia z kryzysu społeczno-go­
spodarczego, konsolidacji i

jedności samej ' partii, drogi 
socjalistycznej odnowy i wal­
ki z przeciwnikami socjali­
stycznej Polski.
Mijająca kadencja nio­
sła więc z jednej strony kia-

równy program wyjścia z kry 
zysu społeczno-gospodarcze­
go, z drugiej zaś wystąpiły 
realne niebezpieczeństwa ze 
strony sił ekstremalnych, 
kontrrewolucyjnych.
Jak w tym skomplikowanym 
okresie zdawały egzamin pod 
stawowe organizacje partyj­
ne i instancje partyjne? Pa­
miętam, że w tamtej kam­
panii sprawozdawczo-wybor­
czej, w tajnych, demokratycz 
nych wyborach, przeważająca 
większość zarówno delegatów 
jak i wybranych władz w

organizacjach podstawowych 
i instancjach gminnych, miej 
skich i wojewódzkich — to 
byli towarzysze mało znani, 
młodzi. I to zarówno pod 
względem wieku, jak i stażu 
partyjnego.

Jak zdali praktyczny egzamin 
w tej trudnej kadencji? Oce­
na należy do członków partii 
POP oraz do wybranych de­
legatów. Mogę jednak stwier 
dzić — myślę, że nie popełnię 
większego błędu — iż towa­
rzysze ci wzięli na swoje bar 
ki, może nawet w ówczesnej 
sytuacji nie zdawali sobie z 
tego w pełni sprawy, ogrom­
ne zadania i wielką odpowie­
dzialność. I to nie tylko 
przed partią. I trzeba z całą 
szczerością powiedzieć, czy 
się to komu podoba czy nie, 
że w swojej większości towa 
rzysze ci zdali w tym okre­
sie trudny, polityczny egza­
min.

(dokończenie na str. 3)

Na świecie
Rząd Holandii 
za rozmiatzczanlam rakiet
Holenderscy ministrowie spraw za­
granicznych, Hans van der Broek 
i obrony, Job de Ruiter doli jasno 
do zrozumienia, że rząd holender­
ski nie zamierza w żaden sposób 
odstąpić od zamiaru rozmieszcze­
nia nowych rakiet amerykańskich 
na swym terytorium w razie niepo­
wodzenia rozmów rozbrojeniowych 
ZSRiR i USA w Genewie. Stwierdzi­
li oni, że sprzęci wija się duńskiej 
propozycji zwołania nadzwyczajnej 
sesji Rady NATO przed rozmiesz­
czeniem rakiet. iRząd holenderski 
przeciwny jest też idei odroczenia 
daty rozmieszczenia.

Katastrofa lotnicza 
w Angoli
Podczas startu z lotniska w Luban- 
go, w południowej Angoli, uległ 
katastrofie Samolot pcsażersiki am- 
gclskich linii lotniczych. Na pokła­
dzie „Boeinga 737” znajdowało się 
ckoło 150 poborowych armii cn- 
golskiej. Przedstawiciel administra­
cji portu lotniczego poinformował, 
że wszyscy pasażerowie zginęli.

W kraju
19 grudnia br.
Zjazd ZASP-u
W Domu Aktora w Warszawie od­
było się zebranie komisji organi­
zacyjnej 'nowego. Związku Artystów 
Scen Polskich - ZASP-u, na- któ­
rym ustalono datę zjazdu założy­
cielskiego przyszłego stowarzyszenia 
z udziałem delegatów wszystkich 
teatrów polskich. Zjazd odbędzie 
się 19 grudnia br. Zaplanowano 
również porządek dzienny zjazdu. 
Przygotowane są dwa. referaty wpro­
wadzające. Programowy wygłosi Ka­
zimierz Dejmek, zaś organizacyjny 
- Henryk -Szłetyński. Zjazd zajmie 
się projektem statutu, redakcją de­
klaracji ideowej i dokona wyboru 
tymczasowego zarządu.

Nowa papierosy
Jak poinformowała wczoraj dyrek­
cja Krakowskich Zakładów Przemy­
słu Tytoniowego w Czyżynach jesz­
cze w I kwartale przyszłego roku 
rozpocznie się produkcję papiero­
sów o nazwie „Krakus”. Papierosy 
te zaliczać się mają do średniej 
klasy wyrobów tytoniowych, a pro­
dukowane będą w wersji z ustni- 
kiem i bez ustnika.

W regionie
O problemach młodzleiy
(Inf. wł.) Z inicjatywy Wydziału Po­
lity c z no - O rg an i zocyj nego KW PZPR 
w Koszalinie wczoraj odbyło sie 
spotkanie z kierownictwami orga­
nizacji młodzieżowych w wojewódz­
twie : ZSMlP, ZHP, ZMW i ZSP. W 
spotkaniu wziął udział sekretarz 
KW PZPR, to w. Zbigniew Krem. 
Omówiona problemy i sprawy mło­
dych, o których warto i należy roz­
mawiać w trwającej aktualnie kam­
panii sprcwozdawczo-wyborczej w 
partii, (gk)

Gratulujemy

(Inf. wł.)Państwo Zofia i Gu­
staw Krajewscy zamieszkali przy 
ul. Gwardii Ludowej 10 obcho­
dzili uroczyście kilika dni temu 
pięćdziesięciolecie pożycia mał­
żeńskiego — tradycyjne złote 
gody. Z uwagi na wiek i stan 
zdrowia sędziwych jubilatów, 
kierownictwo Urzędu Stanu Cy­
wilnego w Słutpsiku złożyło im 
wizytę w domu. Małżonkowie 
Krajewscy zostali udekorowani 
przyznanymi przez Radę Pańs­
twa medalami „Za długoletnie 
pożycie małżeńskie”. W Imieniu 
władz miejskich i mieszkańców 
Słupska kierownictwo USC wrę­
czyło jubilatom kwiaty i złoży­
ło życzenia doczekania diamen­
towych godów. I my serdecznie 
gratulujemy! I(ce)
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Wysiłki dyplomatyczne w celu rozwiązania 
kryzysu palestyńskiego

Bejrut (PAP). Horyzont Libanu i Bliskiego Wschodu nadal przysła­
niają ciężkie chmury (niepokoju i napięć, wynikających z groźby 
ataku Izraela i St. Zjednoczonych na tereny Libanu, kontrolowane 
przez Syrię oraz walk palestyńskich w Tripoli.

Wierne Arafatowi oddziały sku­
piły się już w samym mieście, 
opuszczając d wa o b ozy w Na hr 
ei Bared i Baddawi. Według do­
niesień z tego regionu, zwolen­
nicy Arafata zajęli stanowiska 
bejowe w różnych dzielnicach 
miasta, zaś oddziały dysydentów 
pod wodzą pułkownika Abu 
Mussy zgromadziły artylerię cięż 
ką, żądając bezwarunkowej ka­
pitulacji przywódcy OWP. Radio 
bejruckie w środę w południe 
informowało, iż w rejonie i mie­
ście Tripoli nadal toczą się wal­
ki.
Podejmowane są inicjatywy, pro­
wadzące do położenia kresu bra­
tobójczym walkom. Władze mia­
sta Tripoli starają się ocalić tę 
metropolię północnego Libanu 
przed walkami ulicznymi. Jedno­
cześnie przebywający obecnie w 
Algierze przywódca lewicowej 
grupy Organizacji Wyzwolenia 
Palestyny — Ludowego Frontu

Wyzwolenia Palestyny, Najef 
Hawatmeh przestrzegł zarówno 
lojalistów, jak i dysydentów 
przed powtórzeniem się „wzor­
ca z Grenady”, bowiem właśnie 
tam administracja Reagana wy­
korzystała bratobójcze spory dla 
zadania ciosu rewolucji. 
Ośrodkiem wytężonej kampanii 
mediacyjnej stał się Damaszek. 
Przebywają tu ministrowie 
spraw zagranicznych Arabii Sau­
dyjskiej, Kuwejtu, Północnego 
Jemenu i Algierii, podejmując 
wysiłki ocalenia nie tylko Ara­
fata, lecz i całej przyszłości ru­
chu palestyńskiego.
Obserwatorzy podkreślają, iż roz 
mowy prowadzone w Damaszku 
zmierzają do dwóch celów. Przed 
stawiciele państw arabskich prag 
ną poprzeć Syrię, .która znalazca 
się w obliczu zagrożenia ze stro­
ny USA i Izraela, a także wy­
korzystać wpływy, jakimi rząd 
syryjski dysponuje wśród prze­

ciwników Arafata dla wstrzyma­
nia dalszej ofensywy i fizycznej 
likwidacji wiernych Arafatowi 
o ddz i a łów w o jisik owy c h. •
Przywódcy 6 państw Rady 
Współpracy Zatoki Perskiej 
przedłużyli trwające obecnie 
spotkanie w stolicy Kataru — 
Doha, rozpatrując groźne kon­
sekwencje rozpadu OiWP oraz 
pilną potrzebę nawiązania dialo­
gu politycznego i jak najszybsze­
go zwołania Palestyńskiej Rady 
Narodowej.
Wysiłki dyplomatyczne, podej­
mowane w całym świecie arab­
skim stanowią wyścig z czasem, 
bowiem przy obecnym zacietrze­
wieniu, kontrowersyjnych ra­
cjach i wzajemnych zarzutach, 
a także złych stosunkach Arafa­
ta z kierownictwem syryjskim, 
istnieje niebezpieczeństwo utraty 
kontroli nad biegiem wydarzeń. 
Państwa arabskie najwyraźniej 
zmierzają do wstrzymania walk, 
a w dalszej kolejności wycofa­
nia — już' nie zagrożonych — 
oddziałów OWP z Tripoli do Tu­
nisu.

Tokio (PAP). Prezydent USA. 
Ronald Reagan przybył w środę 
z czterodniową wizytą oficjalną 
do Japonii. W rejonie lotniska 
zgromadziły się tysiące Japończy 
ków, aby zaprotestować przeciw 
ko tej wizycie. 2 tysiące policjan 
tów strzegło porządku i bezpie­
czeństwa w momencie przylotu 
prezydenta. Władze japońskie

Prezydent USA 
przybył do Tokio
podjęły nadzwyczajne środki 
bezpieczeństwa na czas pobytu 
Reagana w Japonii.

Wczoraj Reagan złożył wizytę ce 
sarzowi Hirohito, po czym od­
był pierwszą rundę rozmów z 
premierem Yasuhiro Nakasone. 
Rozmowy japońsko - amerykań­
skie koncentrować się będą na 
kwestiach bezpieczeństwa oraz 
problemach dwustronnej wymia­
ny handlowej.

Obok Japonii R. Reagan odwie­
dzi również Koreę Południową.

Napięcie w Ameryce Środkowej 
zagraża pokojowi światowemu

(dokończenie ze str. 1)

nie polityk,i agresji w stosunku 
do państw Ameryki Środkowej 
i> odrzucił zagrożenie dla bezpie­
czeństwa Stanów Zjednoczonych 
i państw tej części. Nie dążymy 
do tego powiedział — by stać 
się wirogiem Stanów Zjednoczo­
ny,dh.

Przemawiał też przedstawiciel Pol 
ski amfo. (Włodzimierz Natorf. Oto 
niektóre fragmenty tego wystą­
pienia:
— Rząd PRL podziela troskę
społeczności międzynarodowej w 
związku z pogarszającą się sy­
tuacją w Ameryce Środkowej:, 
która poważnie zagraża świato­
wemu pokojowi i bezpieczeń­
stwu. i
— Wojskowa interwencja USA 
w Grenadzie była jeszcze jedną 
demonstracją polityki siły, pozo­
stającą w sprzeczności z prawem 
międzynarodowym i Kartą Naro 
dów Zjednoczonych, jak też z po 
wsizechnie przyjętymi zasadami 
stosunków między państwami.

To niedopuszczalne użycie siły 
powinno być oceniane jako jedno 
z ogniw w długim łańcuchu 
gróźb, nacisków i agresji prze­
ciwko Ameryce Łacińskiej i na­
rodom regionu karaibokiega.
W debacie wypowiedziało się je­
szcze kilku delegatów min. Indii, 
Brazylii, Szwecji, NRD, Ukraiń­
skiej SRR, Meksyku i Bułgarii 
Praktycznie wszystkie głosy spro 
wadzić można do następujących, 
wspólnych konkluzji:
— Napięcie w regionie Morza 
Karaibskiego i sytuacja w Ame­
ryce Środkowej zagraża poko­
jowi światowemu.
— Zgodnie ,z Kartą Narodów 
Zjednoczonych, każde państwo 
ma niezbywalnie prawo do sa­
modzielnego, suwerennego wy­
boru własnej drogi rozwoju, do 
określenia bez ingerencji z zew­
nątrz swego systemu polityczne­
go i społecznego.
— Droga do rozwiązania kwestii 
spornych wiedzie tylko- poprzez 
pokojowy dialog dyplomatyczny 
z udziałem przede wszystkim 
państw zainteresowainyeh.

nefrołogii w Szczecinie 
również dla Koszalinian
Wczoraj w Wojewódzkim Szpita 
lu Zespolonym w Szczecinie 
otwarto ośrodek nefrołogii służą 
cy pacjentom z województw: 
szczecińskiego, koszalińskiego i 
gorzowskiego. Szczecińskie cen­
trum leczenia chorób nerek' i 
układu moczowego ma trzy od­
działy: dializ, nefrołogii, urolo­
gii i transplantologii.
Jako pierwszy rozpoczął działal­
ność oddział dializ dysponujący 
12 sztucznymi nerkami; jako 
ostatni oddział urologii. Jego 
otwarcie zakończyło etap orga­

nizowania ośrodka. Dodajmy, iż 
realizacja tego przedsięwzięcia 
byłaby niemożliwa bez wsparcia 
go na solidnej bazie diagnostycz­
nej. Cztery lata temu dzięki po­
mocy władz oraz wielkich za'kła 
dów pracy Szczecina wybudowa­
no i wyposażono w nowoczesną 
aparaturę centrum diagnostycz­
ne przy Wojewódzkim Szpitalu 
Zespolonym.
Szczeciński ośrodek nefrołogii 
jest też od niedawna ważnym w 
kraju ośrodkiem transplantacji 
nerek. (PAP)

Bardzo droga 
szlafmyca

Londyn (PAP). Na siedemnastowiecz 
nej rycinie można zobaczyć króla 
Anglii Karola I, który został ścięty 
w 1649 r. z rozkazu parlamentu. 
Król trzyma w ręku nocny czepek, 
za chwilę ma zostać stracony... Cze­
pek służył do podtrzymania włosów, 
by kark był odsłonięty w momen­
cie ścinania głowy.

I właśnie ów czepek, niewielkich roz 
miarów, bogato zdobiony złotymi i 
jedwabnymi nićmi sprzedano nie­
dawno na licytacji w słynnym do­
mu aukcyjnym Christie’s. Kupił go 
prywatny kolekcjoner za 13 tys. fun 
tów.

Jednym z kłopotów oświaty 
jest niedostatek kadr na­
uczycielskich. Prognoza 

przewiduje, że id!o roku 1S05 za­
potrzebowani to wyniesie 176 
tysięcy osób. Z faktu tego wy­
nikają określone konsekwencje. 
Zainteresowane resorty — szkol 
niotwa wyższego i oświaty — 
przyjęły wspólny program dzia­
łania. (Dotyczy on modernizacji 
systemu kształcenia oraz zwięk­
szenia liczby przygotowanych dla 
szkół nauczycielii. Już w tym ro­
ku akademickim wydatnie zwięk 
szono liczbę przyjętych na stu­
dia nauczycielskie^ Rezultaty — 
w postaci absolwentów — widocz 
ne będą jednak dopiero za kilka 
lat.

potrzebuje
nauczycieli

Tak więc w ciągu najbliższych 
pięciu lat trzeba nadal liczyć 
się z niezmienioną Liczbą absol­
wentów, zamykającą się w grani­
cach 5 tys. osób. Dopiero od 
roku 1988 ulegnie ona podwo­
jeniu.
W tej sytuacj; niezbędne jest — 
w okresie przejściowym — 
kształcenie części nauczycieli: 
dla: klas najmłodszych szkoły 
podstawowej i dla przedszkoli 
— na drodze studiów pomatural 
nych. 1
Wobec traku pedagogów,, zwłasz­
cza na wis,i, istnieje nadal ko­
nieczność zatrudniania pewnej 
liczby osób bez, przygotowania 
pedagogicznego. W sumie jest ich 
oki 28 tys. Osobom tym, w 
pierwszej kolejności, należy za­
pewnić zdobycie studiów wyż­
szych. W ty,m roku na zaoczne 
studia nauczycielskie przyjęto 
5 tys. osób.
Największym problemem jest ob­
sada stanowisk nauczycielskich 
na wsi i w małych miasteczkach. 
A więc w tych środowiskach, w 
których problemy oświatowe i 
poziom nauczania pozostawiają 
wiele do życzenia, a także gdzie 
braki kadrowe są największe.

(PAP)

Spotkanie przewodniczących 
parlamentów państw-stron 
Układu Warszawskiego
Sofia (PAP). W środę rozpoczęło się w Sofii dwudniowe konsultatyw 
ne spotkanie przewodniczących parlamentów państw-stron Ukła-
działlw^ T' spotkania ®ą zagadnienia /związane z
działalnością zmierzającą do utrwalenia przyjacielskiej współpracy
między narodami Europy oraz rozważenie propozycji skierowania 
apelu do państw •— uczestników konferencji w Helsinkach o prze­
ciwstawienie się instalowaniu na kontynencie europejskim amerykań­
skich rakiet średniego zasięgu.

W czasie środowych obrad głos 
zabrał marszałek Sejmu PRL, 
Stanisław Gucwa, który powie­
dział m. in.:

„Przeżywamy szczególnie trudny 
okres w powojennym rozwoju 
sytuacji międzynarodowej. Stan 
napięcia, dominujący obecnie w 
stosunkach międzynarodowych, 
po raz pierwszy od czasów „zim 
nej wojny” realnie zagraża świa 
towemu bezpieczeństwu i pokojo 
wi. Administracja prezydenta 
Reagana kwestionuje w .istocie 
podstawy pokojowego współ­
istnienia państw o różnych sy- 
s t e ma c h spo łe c zno -poi ity c zny c h. 
Tym samym kwestionuje ona fun

dament, na którym opiera się 
pokój światowy od 1945 r.
My, Polacy, wraz z ogromną 
większością całej ludzkości, z 
głęboką troską i zaniepokojeniem 
śledzimy inicjowanie i pobudza­
nie przez USA wyścigu zbrojeń, 
a w wyniku tego narastanie na­
pięcia międzynarodowego.
Widmo katastrofy nuklearnej 
sprawia, że walka o zachowanie 
pokoju, o odprężenie jest obec 
nie bardziej niż kiedykolwiek w 
przeszłości centralnym i najważ 
niejszym zadaniem w polityce 
światowej i europejskiej. Za­
danie uratowania i zachowania 
pokoju jest historyczną misją so­
cjalizmu, wszystkich sił postępu”.

Wspólne działania PRON 
i zespołu poselskiego

(dokończenie ze str. l)

na analiza wykonania ustawy o 
amnestii w województwie słup- 
kim, zostaną zbadane mechaniz 
my i skutki podwyższenia czyn­
szów, a także rozpoznane spra­
wy małych, dotąd nie uruchomio 
nych, zakładów przetwórczych. 
W dyskusji podczas posiedzenia 
wynikły poza tym problemy z 
dziedziny rolnictwa., Przytacza­
no przykłady braku operatywno­
ści i braku kompetencji służb 
rolnych, podległych Wojewódz­

kiemu Ośrodkowi Postępu Rol­
niczego. Zwrócono również uwa­
gę na niewykorzystanie gruntów 
torfowych w Redkowicach, w re 
jonie Lęborka. Obie strony uzna 
ły, że spotkanie było owocne, w 
związku ż tym postanowiono 
współpracę kontynuować.

Nasilenie spotkań z ludnością wo 
jewództwa jest podyktowane tro 
ską zespołu poselskiego i aktywu 
PRGN o przyszłą ordynację 
wyborczą, jej kształt i właściwe 
stosowanie, (mim)
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Czy zima tradycyjnie zaskoczy drogowców?
Co :rc)<u (przed nalsficwtem zimy słyszymy, że drogowcy sq debrze przy- 
porowe,ni do worki z jej .skttócami. Czeikajq ludzie, sprzęt. Potem jakoś 

dziwnie się dzieje, że zima zaskakuje wszystkich. Cieikawe czy i w tym 
roku tradycji stanie się zadość?

Na zdjęciu: pługi wirnikowe czekają na zimę.
Fot. CAF — S. Moroz i

inauguracja
szkolenia

. _ w ZSL
(Inf. wł.) Wczoraj w żarniku w Świd­
winie odbyła się wojewódzka inau­
guracja szkolenia politycznego 
ZSL. W spotkaniu wzięła udział 
150-iosobowa grupa lektorów i or­
ganizatorów szkolenia, reprezentu­
jące giminme i miejsko-gminne ko­
mitety ZSL województwa, koszaliń­
skiego.
Wykład inauguracyjny na temat 
ideologicznych problemów pracy 
ZSL wygłosił dr Jan Łyczkowski z 
Centralnego Ośrodka Doskonalenia 
Kadr ZSL w Wars zewie.
Sekretarz WK, K. Gębala wręczyła 
grupie zasłużonych prelegentów li­
sty gratulacyjne i nagrody iksiqi- 
kowe.
Uczestnicy inauguracji zwiedzili tak­
że okolicznościową wystawę foto­
gramów i plakatów o historii ruchu 
ludowego.
W części artystycznej wystąpiła 
orkiestra dziecięca „Dzwonki'' świd- 
włńskiego Domu Kultury, (b.k.)

24 godziny protestu
Londyn (PAP). Od wtorku wieczo­
rem wokół 102 amerykańskich baz 
wojskowych i obiektów towarzyszą­
cych w Wielkiej Brytanii trwało 24- 
-gocfzinne czuwanie z zapalonymi

świecami uczestniczek ruchu pacyfi­
stycznego, które na ten czas po­
tworzyły „iminiobozy pokoju".
iPotlicja, zatrzymała ok. 30 demom- 
stra ntek pod bazq Green ha m Co m­
mon w pobliżu Londynu, gdzie ma 
się znaleźć połowa' rakiet mame- 
wrujqcych, rozmieszczanych w Wiel­
kiej Brytanii.

Wersal i Poczdam
- znamienne lekcje historii

Eksport żywych płoci
Szczecińska Spółdzielnia Rybacka 
„Certa” eksploatująca zasoby rybne 
Zalewu ‘Szczecińskiego podjęła się 
eksportu żywych płoci do Belgii i 
RFN. Służą one tam do zarybiania 
stawów. Planuje się, iż w tym roku 
„Certa” wyśle do tych dwu krajów 
ok. 120 ton żywych płoci.
Do RFN, Belgii i Danii „Certa” kie 
ruje także małe okonie nie mające

na naszym rynku większego wzię­
cia. W tym roku do krajów tych 
wyeksportowano już ponad 400 ton 
tych ryb.

Jesienne dni sprzyjają rybakom po­
ławiającym na Zalewie Szczeciń­
skim; i tak np. 7 bm. złowili oni na 
tym - akwenie ok. 10 ton sandaczy, 
okoni, płoci, leszczów. (PAP)

Po okresie ocieplenia powróci 
typowo późnojesienna pogoda. 
W najbliższych dniach przewidy 
wane jest stopniowe ochłodze­
nie. Wzrośnie zachmurzenie, wy 
stąpią opady, temperatury mak­
symalne spadną do 10 stopni,

a minimalne nawet do minus 5 
st.

Dzisiaj na Pomorzu Środkowym 
przewidywane jest zachmurze­
nie wzrastające, z przejściowy­
mi opadami deszczu lub mżaw­
ki. Rano mgły. Temperatura 
maksymalna 8 sit. Wiatry słabe, 
południowo-zachodnie. Wieczo­
rem może nastąpić spadek tem­
peratury nawet do minus 3 stop 
ni. (ms)

(dokończenie ze sir. 1)

za nkn Silany Zjednoczc ne. Nie 
wzięło w niim udziału również 
pierwsze państwo socjalistyczne 
— Rosja Radziecka.

Państwo radzieckie musiało 
przez następne lata walczyć ze 
zbrojną interwencją,, przezwycię­
żać polityczną izolację narzuco­
ną mu przez kraje zachodnie. 
Ład wersalski osłabiając teryto­
rialnie pokonane państwa sank­
cjonował odrodzenie lufo pow­
stanie w Europie środkowo- 
-,wschodniej niepodległych
państw, w tym Polski, ale stwa­
rzał zarazem zarzewie trwałych 
sporów w Europie.

W rezultacie lad wersalski nie 
byl stabilny. Nie zapewniał bez- 
iDieczeństwa państwom europej­
skim i nie chronił skutecznie po­
koju światowego. Traktat wer­
salski od początku też był sabo­
towany przez pokonane w woj­
nie Niemcy.

14 lat po podpisaniu traktatu 
wersalskiego III Rzesza odmó­
wiła płacenia odszkodowań, wy­
cofała się z dyskusji' rozbrojenio­
wych, wystąpiła z Ligi Narodów 
rozpoczynając intensywne zbroje­
nia, w końcu rozpętała II woj­
nę światową.

II wojna światowa szczególnie 
mordercza i wyniszczająca, wy­
warła w dziejach ludzkości nie­
zatarte piętno poprzez praktykę 
zbrodni ludobójstwa, w tym za­
stosowanie, po raz pierwszy w 
dziejach, ludobójstwa atomowe­
go. I tym jednak razem kraje, 
które rozpętały wojnę dostały 
zwyciężone. Poniosły klęskę, a 
podpisana przez nie w konsek­
wencji kapitulacja była bezwa­
runkowa. Największy wkład w 
zwycięstwo koalicji antyhitlerow 
skiej wniósł Związek Radziecki, 
ponosząc przy tym największe 
ofiary.

Finałem II wojny światowej 
oraz podstawą polityczno-praw­

ną powojennego ładu stały się 
uchwały konferencji poczdam­
skiej. Ład poczdamski okazał się 
-trwalszy niż ład wersalski. W 
miejsce gwarancji traktatowych 
oparty bowiem został na gwa­
rancjach faktycznych. Stał się 
rezultatem bezapelacyjnego zwy­
cięstwa koalicji oraz przekreślę 
nia zdobyczy i ambicji inicjato­
rów wojny. Na jego straży sta­
nęli wszyscy zwycięzcy, — a 
wśród nich — tym razem rów­
nież Związek Radziecki.

Umocnieniu tego ładu służy 
ONZ głosząca powszechnie zasa­
dy pokojowej współpracy wszyst 
kich państw, wykluczająca woj­
nę z praktyki stosunków mię­
dzynarodowych. Przez 40 bez ma 
ła lat system ten, mimo odży­
wających tendencji rewizjoni­
stycznych, mimo narzucanej 
przez Zachód rywalizacji mili­
tarnej, mimo konfliktów, którym 
nie udawało się zapobiec — po 
zostaje ostoją europejskiego i 
światowego pokoju. Polska za

grożona przed laty polityką pod 
ważania ładu wersalskiego jest 
dziś żywotnie zainteresowana 
konsekwentnym utrwalaniem 
ładu poczdamskiego.
Dla naszego państwa, dla nas 
Polaków — zaznaczmy raz 
jeszcze — oznacza on życie w 
bezpiecznych granicach. F;o raz 
pierwszy w histori sąsiadujemy 
tylko z przyjaciółmi, z którymi 
wiąże nas wszechstronna współ­
praca we wszystkich dziedzi­
nach, wraz z nimi należymy do 
Układu Warszawskiego — obron 
nej wspólnoty krajów socjali­
stycznych.
Frzede wszystkim zaś sojusz i 
partnerska współpraca ze Zwiąż 
kiem Radzieckim nie tylko po­
zwoliły odbudować kraj z wo­
jennych zniszczeń, ale wniosły 
niezaprzeczalny wkład w jego 
powojenny rozwój.

Polska powracając po wiekach 
na piastowskie ziemie nie jest 
już dziś obarczona ciężarem icon 
fliktów narodowościowych. Socja 
liizm sprawił, iż nie ma w niej 
konfliktów klasowych.

Te oczywiste prawdy trzeba przy 
pomnieć zwłaszcza młodym po­
koleniom. Dziś, w warunkach 
narastającego napięcia w stosun 
kach międzynarodowych wywo­
łanego militarystyczhym kursem 
polityki USA nabierają one 
szczególnego znaczenia. (PAP).
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Aby do pierwszego
W betonowym basenie wypeł­
nionym prawie po brzegi mo­
krym włóknem lnianym stoi 
Krystyna Łobaczewska. Co kilka 
sekund pochyla sie, chwyta cięż­
ką, ociekającą wodą wiązkę lnu 
i rzuca na taśmociąg. Ciężka, 
nużąca praca.
— To jeszcze nic — mówi pani 
Krystyna — taśmociąg zainstalo­
wano na naszym wydziale dopie 
ro 10 lat temu. Przedtem wyrzu 
całyśmy len z basenu po prostu 
widłami.
Słowo „wyrzucałyśmy” nie zo­
stało użyte przypadkowo. W Ko 
Szalińskich Zakładach Przemysłu 

$ Lniarskiego „Płytolen” na wy­
dziale obróbki wstępnej, tam 
gdzie prace najcięższe, pracują 
same kobiety.
— Mężczyźni się do tej pracy 
nie nadają — mówi Krystyna Gi 
czewska, tak jak jej imiennicz­
ka pracująca w „Płytolenie” już 
13 rok — jest dla nich za cięż­
ka. Jak który przypadkiem do 
nas trafi, to najdalej za dwa ty­
godnie ucieka.
Praca jest nie tylko ciężka, ale 
i nieprzyjemna. Już po godzinie 
roboty, człowiek ocieka cuchną­
cą wodą, a zdarza się, że chlu­
pie ona w dziurawych gumow­
cach. W hali fabrycznej panuje 
bardzo przykry dla nieprzyzwy- 
czajonego fetor. To kwas masło- 
wy, produkt fermentującego w 
wodzie przez 100 godzin lnu. Po­
dobno zdrowiu nie szkodzi. W 
małym pokoiku pomyślanym ja­
ko szatnia i jadalnia rozmawiam 

obu paniami Krystynami i Cze 
sławą Natelską pracującą w „Pły 
tolenie” już 17 lat. W salce jest 
jeszcze kilka kobiet, ale raczej 
słuchają, nie włączając się do 
rozmowy.
— Pracują panie bardzo ciężko. 
Co trzyma panie w zakładzie, 
duże pieniądze?
— Bo ja wiem czy duże — za­
stanawia się Krystyna Łobaczew 
ska — gdyby tak zebrać wszy­
stkie dodatki, nagrody to wy­
chodziłoby nam po około 17 tys. 
miesięcznie. Chciałby pan praco­
wać za te pieniądze w takich wa 
runkach?
— A jednak 17 tys. miesięcznie 
to kwota o jakiej marzy wielu 
pracujących. Chyba nie mają pa 
nie kłopotów aby związać koniec 
z końcem przed pierwszym? 
Łobaczewska nie ma takich kło- 
potów. Jej mąż zarabia mniej 
więcej tyle co ona, dzieci nie ma 
ją. Inne panie reagują na pyta­
nie pomrukiem niezadowolenia. 
t— A pan myśli, że my te pienią 
dze dostajemy za przyjście do fa 
bryki — mówi zdenerwowana 
Krystyna Giczewska. Jesteśmy 
na akordzie. Ile przerzucimy sło 
my, tyle dostaniemy pieniędzy. 
Gdy pracuję sama, to aby zaro­

bić porządnie muszę przerzucić 
dziennie 7 ton mokrej słomy. 
Nie ma nam co zazdrościć pie­
niędzy. Prawie w każdej fabry­
ce jest akord. Każdy przez do­
datkową. robotę może zarobić.
— Pieniędzy to my nie mamy 
za dużo — dorzuca Czesława Na 
telska — mam trójkę dzieci, naj 
starsza wyszła już za mąż, uro­
dziła dziecko. I myśli pan, że 
spadła mi z głowy? Jest na wy­
chowawczym, dostaje tylko trzy 
tysiące złotych miesięcznie. Mu­
szę przecież dopomóc swojemu 
dziecku. Jak tylko mogę, przy­
chodzę dodatkowo w sobotę do 
pracy. Opłaca się, można zaro­
bić wtedy nawet 1000 zł.
— Ile zarabiały panie przed sier 
pniem 80 r„ przed podwyżkami? 
Chwila zastanowienia. Niby tak 
niedawno, a cofnąć się pamięcią 
trudno.
— Gdzieś tak około 8 tys. zło­
tych — pada zgodna odpowiedź.
— Co było więcej warte: 8 tys. 
wtedy czy 17 tys. teraz?
Zdania są podzielone, Łobaczew- 
skiej zdaje się, że na jedno wy­
chodzi, ale Natelska gwałtownie 
protestuje. — Coś ty! Jedzenia 
to może i można kupić tyle sa­
mo, ale wyroby przemysłowe! 
Kiedyś eleganckie kozaczki kosz 
towały 1200 zł, a dziś prawie 
pensji nie starcza.
— Albo ubranie na dzieci, jakie 
drogie — wtóruje jej Giczewska. 
Mam dwójkę dzieci: 7 i 11 lat. 
Wydzierają wszystko jak szata­
ny. Człowiek pójdzie do sklepu 
kupi jedną czy dwie bluzeczki, 
a jak usłyszy cenę za takie małe 
ciuszki, to uszom własnym nie 
chce wierzyć. Dobrze chociaż, że 
takie rzeczy są. Bo jeśli chodzi 
np. o bieliznę damską czy mę­
ską, to przyjdzie niedługo szma­
tami się okręcać.
— Jak to nie ma — śmieje się 
Łobaczewska — w tych różnych 
butikach, to leży tego ile chcesz.
— To kupuj tam jak cię na to 
stać — odcina się Giczewska.
— A nie mają panie jakichś do 
datkowych dochodów? W Kosza 
linie popularne są ogródki dział 
ko\ve, bo dorzucają sporo grosza 
do domowych budżetów.
Kobiety, jak jedna zaczynają się 
śmiać.
— A kto by na działce robił? — 
pyta Łobaczewska. — Przecież 
jak przychodzę z pracy do do­
mu, to myślę sobie: przydałby
się ktoś do pomocy, taka je­
stem zmęczona. Praca fizyczna 
na działkach to jest może dobre 
dla umysłowych, ale nie dla nas. 
My zbyt ciężko pracujemy. Pro­
szę popatrzeć na moje ręce, ja­
kie zniszczone. Najgorzej jak są 
imieniny i mężczyźni chcą cało­
wać po rękach. Chowam za sie­
bie, bo się wstydzę.

— Od stycznia przyszłego roku 
zapowiedziane są następne pod­
wyżki cen...
— Skaranie boskie z tymi pod­
wyżkami — lamentuje Natelska
— dopiero co zdrożały opłaty za 
energię, za mieszkanie, a teraz 
znowu. Człowiek i tak ciągle je- 
dzie na pożyczkach. Jedną spła­
ci, zaraz bierze drugą.
— Ja to bym wzięła ministra — 
improwizuje Łobaczewska — da­
ła mu robotniczą pensję i zapro 
ponowała podwyżkę. Ciekawe co 
by powiedział. Przecież nawet 
jak nie ma tych dużych podwy­
żek to są „małe”, ukryte. Weź­
my np. kisiel. Jeszcze niedawno 
mała torebka kosztowała 1,20 zł 
a teraz 10 zł. Jak tak dalej pój­
dzie to będziemy jeść tylko chleb 
z masłem.

Znowu wybuch śmiechu.

— A skąd weźmiesz masło? Prze 
cięż znowu na kartki. Chyba, że 
zrobisz sobie z tego kwasu ma­
sło wego co śmierdzi na hali!
— No, widzi pan jak to jest — 
mówi Natelska — sami pisali­
ście w „Głosie Pomorza”, że re­
glamentacji na masło już nie bę 
dzie. I co?...
— Co jest najgorsze w tym na­
szym kryzysie, podwyżki cen?
— Nie, tylko ten wariacki wy­
ścig cen i płac — mówi długo 
się namyślając Giczewska. Czło­
wiek dostanie podwyżkę to się 
cieszy, że ma więcej pieniędzy. 
Mija kilka miesięcy i okazuje 
się, że znowu nie starcza do 
pierwszego. Biegnie więc do kie 
równika i domaga się następnej 
podwyżki. I tak w kółko. Kie­
dyś każdy zarobiony dodatkowo 
grosz miał wartość. Dzisiaj nie 
chce się nawet odkładać pienię­
dzy na większy zakup. 2yje się 
z dnia na dzień, z miesiąca na 
miesiąc. Oj, żeby się to wreszcie 
skończyło!
— Nie myślą panie o zmianie fd 
bryki, o znalezieniu lżejszej i 
bardziej popłatnej roboty?
— Ja tam łatwego grosza nie 
szukam — mówi wolno Natel­
ska. — „Płytolen” jest moim za­
kładem, przyzwyczaiłam się i 
chociaż tu ciężko, to zostanę. 
Nie ma co po cwaniacku rozglą 
dać się za wyższą pensją. Jak 
kiedy potrzebuję więcej pienię­
dzy to staram się przerzucić wię­
cej słomy, pracuję przecież w a- 
kordzie. Mój zakład płaci mi za 
pracę i tak powinno być wszę­
dzie.

Mirosław M. Kromer

P.S. Na życzenie uczestniczek 
dyskusji, występują one w arty­
kule pod fikcyjnymi nazwiskami.

Myśląc o partii

Z perspektywy
kończącej sie kadencji

(dokończenie z 1 sir.)

Pamiętamy rok 1981, kiedy 
przeciwnik przypuścił gene­
ralny atak na uchwały IX 
Zjazdu, kiedy przygotowywał 
otwartą konfrontację z partią 
i władzą ludową. Pamiętamy 
też 1982. Została postawiona 
tama kontrrewolucji — zo­
stały jednak wszystkie trud­
ne problemy społeczno-gospo­
darcze i polityczne, które trze 
ba było rozwiązywać krok 
po kroku. I w tym okresie 
większość działaczy partyj­
nych — zarówno w organiza 
cjach podstawowych, instan­
cjach terenowych, jak i w ko 
mitetach wojewódzkich Ko­
szalina i Słupska — wykaza­
ła dużo odwagi, spokoju, roz 
sądku i zrozumienia. Nie za 
gubili się, a mogło to mieć 
miejsce, wszak byli to towa­
rzysze młodzi, bez większego 
doświadczenia w działalności 
politycznej; nie stracili poczu 
cia realizmu dzięki więzi z 
członkami partii, z klasą ro­
botniczą, dzięki wsłuchiwa­
niu się w ich głosy, szybkie­
mu reagowaniu na niepra­
widłowości, bezduszność i a- 
rogancję, ^ występującą w róż 
nych ogniwach władzy, także 
partyjnej. I szybkiemu wy­
ciąganiu z tych konflikto­
wych sytuacji wniosków, tak­
że kadrowych.
Stało się dobrą praktyką, że 
kierownictwa — mam tutaj 
na myśli sekretariaty i egze­
kutywy KW PZPR w Kosza 
linie i Słupsku — odbywały 
swoje posiedzenia w dużych 
zakładach produkcyjnych, w 
miastach i gminach regionu, 
że towarzysze spotykali się z 
robotnikami przy warszta­
tach pracy, że na miejscu po 
dejmowane były wnioski i de

cyzje służące ludziom pracy. 
Podobny styl pracy został 
przeniesiony na „szczebel” niż 
szy — do komitetów gmin­
nych, miejsko-gminnych i 
miejskich, do wielu zakłado­
wych organizacji partyjnych. 
Piszę te słowa w oparciu o 
pierwsze głosy zebrań sprawoz 
dawczo-wyborczych w od­
działowych i podstawowych 
organizacjach partyjnych. Są 
one sprawdzianem, praktycz­
nym potwierdzeniem realiza­
cji uchwał IX Zjazdu, a tak­
że uchwał i postanowień 
własnych. We wszystkich dzie 
dżinach naszego życia. Już z 
tych pierwszych zebrań wy­
nika, że spojrzenie za siebie, 
na mijającą kadencję jest 
bardzo pouczające. Daje od­
powiedź na pytania: jacy by 
liśmy, co robiliśmy i jak ro­
biliśmy, co mamy do zrobie­
nia.
W referacie Biura Polityczne­
go na XIII Plenum Komite­
tu Centralnego przeczytałem 
takie między innymi zdanie: 
„Gdzie członek partii tam 
partia”. Znana to zasada leni 
nowskiej partii, tak często za 
pominana w przeszłości. Po­
wrót w naszej partii do leni­
nowskich norm życia także i 
tutaj zapisał swoje pozyty­
wy. Staliśmy się innymi człon 
karni partii, stali się nimi tak 
że ci, którym powierzyliśmy 
kierowanie organizacją czy 
instancją partyjną. A przy­
padło im kierować POP, KG, 
KM czy KW w najtrudniej­
szym okresie w powojennej 
historii partii. I trzeba powie 
dzieć — mimo początkowej 
niewiary w ich umiejętności 
— że w tych trudnych dniach, 
tygodniach i miesiącach 1981 
i 1982, a także obecnie to­
warzysze ci dali się poznać

od każdej strony. I dobrej i 
złej. Poznaliśmy ich, a ci któ 
rzy nie zdali egzaminu — 
odeszli, na ich miejsce przy­
szli nowi.

Z perspektywy mijającej ka­
dencji widzimy rzecz jasna
1 blaski i cienie działalności 
partii, jej aktywu, instancji i 
organizacji partyjnych. Peł­
niej, szerzej, głębiej. Ocena 
należy do nas — wszystkich 
członków PZPR. Dokonujemy 
jej właśnie obecnie.
Jedno nie ulega dla mnie 
wątpliwości. W tym trudnym 
okresie poznaliśmy się dobrze 
— wiemy kto się sprawdził 
w pracy i w walce, kto 
zszedł na manowce,' kto jest 
członkiem odważnym i otwar 
tym, bo takimi winni być ko 
muniści — jak podkreślił w 
swoim przemówieniu na XIII 
Plenum KC, I sekretarz Ko­
mitetu Centralnego partii, 
Wojciech Jaruzelski — a kto 
niezbyt troszczył się o to, 
co myślą, czują, jakie nurtu 
ją rozterki i jakie gnębią 
myśli ludzi pracy.
Dzisiaj, z perspektywy ponad
2 lait, wiemy kto zasługuje 
na wybór I sekretarza oddzia 
łowej czy podstawowej orga­
nizacji partyjnej, czy też na 
delegata na konferencję gmin 
ną, miejską czy wojewódzką. 
Z dotychczasowego przebiegu 
zebrań sprawozdawczo-wy­
borczych w OOP i POP w 
województwie koszalińskim i 
słupskim wynika, że w ich 
trakcie próbuje się dokonać 
wnikliwego i krytycznego 
spojrzenia za siebie. Jakże to, 
istotny wyróżnik obecnej kam 
panii sprawozdawczo-wybor 
czej, od wiosny 1981 roku.

Wacław Nowak

remontu usta- 
(sz>

Fot. J. Patan

Nie tylko ludzie wystają w kolejkach... W POM w Świdwinie w „ogonku” ao 
wiły się ciągniki. Ciekawe, czy też się spierają o korzystniej sze miejsce...
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Ryba wymaga
I vJ ■

Opowieści o tym, jak tc trud 
no uświadczyć rybi ogon w 
wiejskim sklepie położonym 
zaledwie kilkanaście .kilome­
trów od brzegu morskiego, są 
jiuż niemali anegdotyczne. Na<- 
sze ostatnie peregrynacje po 
rynku wiejskim Pomorza Śród 
k owe go dowodzą, niestety, że 
niewiele się w tej kwestii 
poprawiło, mimo deklaracji 
składanych^ — także na na­
szych łamach — przez han­
dlowców. Stąd temat ten po­
nownie gości w gazecie.
Na początek — kilka słów 
przypomnienia. Planowane 
dolstawy ryto i ich przetwo- 
r6Nv, idących, z rod zielnika 
via Centrala Rybna, w czwar 
tym kwartale tor. wzrosły w 
stosunku do tego samego o- 
ikresu -ubr. c 100 proc. Wyno­
szą 210 ton, a to wcale nie­
mało.
Ale... większość dostaw sta­
nów] błękitek — .głównie wę­

dzony i w postaci filetów — 
oraz kalmary. Jedne i drugie 
dla odbiorcy wiejskiego mało 
atrakcyjne. Karp z kolei tak­
że w sporych ilościach pla­
nowany w dostawach, jest 
drogi. Trudno1 się więc dzi­
wić,, że sklepowe, znając gu­
sty swych klientów, nie 
kwapią się do zamawiania 
większych ilości .tego towaru. 
Z 'kolej Central] Rybnej w 
Koszalinie — jak twierdzi 
z-ca dyrektora do spraw han­
dlowych Krzysio! Parfia- 
ncwicz — nie kalkuluje się 
realizować zamówień mniej­
szych niż 50 kilogramów. Nie 
kalkuluje się też zbaczać sa­
mochodem .chłodniczym z głó­
wnych tras do oddalonych, 
małych sklepów wiejskich. 
Trasy od dawna są już usta­
lone — 20 w Koszalińskiem 
i prawie tyleż w Słupskiem. 
W sumie Centrala Rybna o- 
bejmuje dostawami elk. 30

proc. wiejskiej sieci detalicz­
nej. Chciałoby się powiedzieć; 
tylko 30 proc. Gwoli sprawie­
dliwości, wynika to nie tylko 
z kalkulacji dostawcy. D.użia 
część sklepów na wsi, zwłasz­
cza tych mniejszych, nie ma 
odpowiednich urządzeń chłod­
niczych do przechowywania 
tak łatwo psującego się to­
waru, jakim są ryby.
Wśród wielu handlowców,, a 
iprzede wszystkim wśród kli­
entów panuje opinia, że Cen­
trala Rybna nie grzeszy ope­
ratywnością. Przykro mii, ale 
wbrew najlepszym chęciom,, 
nie udało mi się znaleźć argu 
mentów zdolnych podważyć tę 
opinię (za taki nie urważam 
bowiem pokazów i degustacji 
potraw z| rylb, w których Cen 
tirala, i owszem,, wykazuje 
niemało inwencji). W warun­
kach rozdzielnictwa grzech 
ten niby łatwo usprawiedli­
wić. Wystarczy jednak poje­

chać na wieś t posłuchać, co 
o tym mówią rolnicy.
Dobrze się 'więc stało — to 
przypomnienie drugie — że 
na wiejski rynek łaskawszym 
okiem spojrzano w kołobrzes­
kiej Spółdzielni Pracy Ry­
bołówstwa Morskiego „Bał­
tyk”. Z początkiem tego reku 
spółdzielnia ta wysłała djo 
wszystkich geesów w woj. ko­
szalińskim ofertę handlową, 
proponującą dostawy na ko­
rzystnych zasadach: z. raba­
tem na konserwy (5 proc.),, 
marynaty i ryłby wędzone (7 
proc.), solone (10 proc.) oraz 
świeże (14 proc.). Pod warun­
kiem wszakże odbioru towa­
ru własnym transportem i na 
własny koszt. Z oferty sko­
rzystały natychmiast najbar­
dziej oddalone geesy, jak 
Drawsko, Czaplinek i Tycho­
wo. Niestety,, nie wszystkie, 
a wśród nich jeden z najbliż­
szych — w Koszalinie. Na 
przeszkodzie — jak się oka­
zuje — stanął warunek od­
bioru ryby własnym tran­
sportem.
Oddajmy głos prezesowi, Hen 
ryków;] WallkowDafcowi:
— Nie stać nas na rytmiczne 
wysyłanie do Kołobrzegu spec 
jakiego samochodu tylko po 
ryby. Nie pozwala nam na to 
kalkulacja ekonomiczna i ko­
nieczność oszczędzania paliw. 
Dla nas jedynym rozwiąza­
niem byłoby odbieranie ryby 
z hurtu. Lecz „Bałtyk” nie 
wyraża zgody na dostarcze­
nie towaru do naszej hurtow­
ni. To mu się nie kalkuluje.

Nie my, to ryibę odbierze kto 
inny, z centralnej Polski na­
wet. Dziś o ten towar trzeba 
walczyć, a zwykle wygrywa 
bogatszy.
Czyżby rzeczywiście owe 
„3 X iś” reformy gospodarczej 
stanęło kością niezgody po­
między kołobrzeskim „Bał­
tykiem” ] koszalińskim ge­
esem? Otóż, chyba nie, jeśli 
pójść na pewne kompromisy. 
Z .informacji prezesa „Bał­
tyku” Jana Biel,] wynika, że 
ze wspomnianej oferty regu­
larnie korzystają 24 gminne 
spółdzielnie w Koszalińskiem. 
W samym tylko wrześniu wy 
kupiły one,, oczywiście z po­
nadplanowej produkcji, łącz­
nie prawie 50 ton ryb. I ja­
koś ,im się to opłaca. A ta­
kiemu „tuzowi” spośród nich, 
ja!k koszalińska GS, mająca 
jednie z większych zysków — 
nie? Rozwiązanie problemu 
zaproponowane przez prezesa 
B;elę jeist rozsądne; wystar­
czy przecież dogadać się z 
zarządem którejś z sąsied­
nich spółdzielni, znajdującej 
się na trasie do Kołobrzegu 
— mieleńsiką lub sianowską 
na przykład. I — koszty tran 
sportu pokryć ze wspólnej kie 
sy. Wymaga to wprawdzie 
zachodu, ale gra chyba warta 
świeczki.
Bo prognozy stawiane przez 
kołobrzeski „Bałtyk” rynkowi 
wiejskiemu są przychylne. W 
zwiąizku z podjętą właśnie 
decyzją samorządu pracow­
niczego tej' spółdzielni o prze­
pracowaniu wszystkich sobót

do końca tego roku będzie 
dodatkowa produkcja, która 
może przecież trafić na wiej­
ski rynek. Podobnie, jak pro­
dukcja nowo otwartego od­
działu w Górawinie, którą 
przeznacza się ma zaopatrzenie 
sklepów w pobliskich wsiach. 
Zaś w przyszłym roku/ dekla­
ruje prezes Biela — rybna 
oferta „Bałtyku” adresowana 
do geesów, będzie jeszcze bo­
gatsza. Planuje się poszerzyć 
ją m.in. o sprzedaż świeżej 
ryby. Lecz to zależeć 'będzie 
od odwagi handlowców wiej­
skich. ;Na prowadzenie sprze­
daży świeżej ryby nie każ­
dego, ze względu nai wymogi, 
stać. Może trzeba by też stwo­
rzyć bodziec materialny dla 
tych, którzy tego jednak się 
podejmą? Dotychczas bo­
wiem sprzedawcy handel świe 
żą rybą się nie opłaca — wy­
godniejsze są konserwy, mary 
maty bądź ryby wędzone.
— Na początek :— powiada 
prezes Biela — chcemy na­
mówić Sławoborze, Tychowo i 
Połczyn Zdrój. Jeśl] ,]m się 
powiedzie, ich śladem pójdą 
inne geesy.
Oczywiście, trochę świeżej 
ryby może się zepsuć. Ale 
czyż bez ryzyka może istnieć 
prawdziwy handel?
I tym akcentem kończę 'ko­
lejne dywagacje na temat 
handlu rybą na wiejskim 
rynku. Oby ponownie mógł 
on być podjęty w optymisty­
cznym tonie!

A. Worsztynowkz
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Wokół uchwały WRN

Ostatnia
szansa
dla obiboków

Niewiele jest w polskim prawo­
dawstwie aktów prawnych, któ­
rych uchwalenie poprzedziła tak 
burzliwa dyskusja, jak to miało 
miejsce w przypadku ustawy z 
dnia 26 października 82 roku „O 
postępowaniu wobec osób uchy­
lających się od pracy”. Dysku­
sja, która — przypomną — trwa 
ła kilka lat, wzbudziła wiele 
emocji i do końca nie pogodziła 
obydwu stron sporu: upatrują-, 
cych w ewentualnym wprowa­
dzeniu obowiązku pracy próbą 
ograniczenia uświęconych wol­
ności obywatelskich oraz rzecz­
ników kategorycznego zmuszania 
do podjęcia pracy ludzi nieucz­
ciwych, żerujących na społe­
czeństwie.

Ostatecznie zdecydowano sie 
na kompromis. Obowiązująca od 
1 stycznia br. ustawa , ma cha­
rakter bardziej profilaktyczny 
niż represyjny. Adresowana jest 
do tych wszystkich którzy swo­
im postępowaniem rażąco łamią 
normy współżycia społecznego, 
a także pozwala stosować wobec 
nich określone prawem sankcje. 
W praktyce miały one, jak do­
tąd — zgodnie zresztą z duchem 
ustawy — charakter działań, na 
zwałabym je, nękających. Na 
„leworęcznych” ciąży obowiązek 
dobrowolnego stawienia się w 
terenowym urzędzie administra­
cji państwowej i wskazania żró 
deł utrzymania. Przypomnę, że 
obowiązek ten dotyczy mężczyzn 
w wieku od 18 do 45 lat nig­
dzie nie pracujących i nie uczą 
cych się.

Czy jej przepisy są skutecz 
ne, czy udało się zmniej­
szyć rozmiar zjawiska zwa 

nego potocznie pasożytnictwern 
społecznym? Oto dane obrazują 
ce problem, a uzyskałam je od 
dyrektora Wydziału Zatrudnie­
nia w koszalińskim Urzędzie Wo 
jewódzkim, Bronisława Janika. 
Do końca września w tereno­
wych urzędach administracji pań 
stwowej zgłosiło się 542 męż­
czyzn nigdzie nie pracujących i 
nie uczących się. Do ewidencji 
wpisano prawie pięciuset, zaś 
do wykazu osób uporczywie u- 
chylających się od pracy — trzy 
nastu. W stosunku do 88 męż­
czyzn, którzy nie dopełnili obo­
wiązku dobrowolnego stawienia 
się w Wydziale Zatrudnienia, 
skierowano wnioski do kole­
gium, z czego 43 zostało ukara­
nych wysokimi grzywnami.
— Mamy świadomość — powia­
da B. Janik — że liczba tych 
osób jest znacznie wyższa. Przy 
dużej pomocy ze strony milicji 
jesteśmy w stanie ujawnić za­
ledwie część uchylających sie 
od pracy. Świadczy o tym choć 
by fakt, że średnio w miesiącu 
ich liczba rośnie o kolejnych 
stu mężczyzn.

Przyjrzyjmy się im bliżej. Z 
rozeznania służb zatrud­
nienia wynika, że w więk 

szóści są to ludzie z typowego 
marginesu. Dominują wśród nich 
mężczyźni młodzi, bez wykształ 
cenią zawodowego. Twierdzą, że 
utrzymują się z prac doryw­
czych lub są na utrzymaniu ro­
dziców. Na pytanie dlaczego nie 
przyjmują ofert pracy, odpowia 
dają często, że państwowa posa 
da jest nie opłacalna, bo nisko 
płatna. Urzędnik jest w takiej 
sytuacji bezsilny, bo jego jedy­
nym atutem jest bezskuteczna 
często perswazja. Sytuację utiiud 
nia dodatkowo niechętny — w 
pewnym sensie zrozumiały — 
stosunek zakładów pracy do 
skierowanych z tzw. nakazu. 
Do niedawna po prostu ich nie 
przyjmowano. Obecnie, na pod­
stawie rozporządzenia Rady Mi 
nistrów z 8 sierpnia br., zakład 
pracy,. jeśli złożył ofertę, ma 
obligatoryjny obowiązek zatrud­
nić osoby podlegające „pasożyt 
niczej” ustawie. Wytworzyła się 
więc sytuacja paradoksalna. 
Choć to zabrzmi jak herezja, obi 
boki znalazły się pod szczegól­
ną ochroną prawną.
Załóżmy, że do jednego miejsca 
pracy jest dwóch kandydatów 
— uczciwy, normalny i lawirant 
z wrodzonym wstrętem do robo 
ty. Wtedy ofertę otrzyma ten 
drugi. Wydział zatrudnienia ma bo 
wiem obowiązek skierowania go do 
pracy w pierwszej kolejności, a 
zakład musi go przyjąć. Czy 
jest to słuszne? Z punktu widzę 
nia społecznych zagrożeń, jakie 
niesie ze sobą pasożytnietwo, na 
pewno tak. Natomiast z punktu 
widzenia interęsów zakładu pra

cy — nie. Ponieważ jednak zde 
cydowaliśmy się przeciwdziałać 
cwaniactwu oraz nieuczciwości, ' 
musimy zapłacić także i tę ce­
nę.
Jest wreszcie sprawa decydująca 
o niepełnej skuteczności przepi­
sów ustawy z uto. roku. Otóż 
znaczna grupa jej adresatów 
równie szybko, ,co i sprytnie, 
wymyśliła sposób na obejście 
przepisów nowego prawa. Wy­

starczy formalnie podjąć pracę, 
popracować dwa, trzy dni i zwoi 
nić się (w świetle tego co wy­
żej, zakłady pracy nie mają 
szczególnego powodu do prostes- 
!tu>, by... przez naistępne trzy 
miesiące mieć spokój. Po czym 
znów popracować, znów się 
zwolnić ltd. Dla spryciarzy kło­
pot niewielki, może jedynie za­
kładowi urzędnicy mają więcej 
roboty.

Dyskusję wokół problemu 
społecznego paisożytmictwa 
po raz kolejny ożywiła 

jedna z ostatnich uchwał WRN 
w Koszalinie. Nomen omen, do­
kładnie w rocznicę uchwalenia 
ustawy z 26 października 1982 
reku koszalińska WRN podjęła 
uchwałę upoważniającą wojewo­
dę oraz terenowe organa admini­
stracji państwowej do wprowa­
dzenia — w określonych przepi­
sami sytuacjach' — okresowego 
obowiązku pracy wobec osób 
uchylających się od pracy i nie 
uczących się (czytaj: będących 
w ewidencji tub wykazie osób 
uchylających się od pracy; w 
woj. koszalińskim dotyczyć to* 

będ izie .około IOO-osobowej gru­
py V mężczyzn).
Ponieważ powyższa uchwała 
znów spowodowała -kontrower­
sją, przyjrzyjmy się jej bliżej. 
WRN posiłkowała się w tym 
przypadku art. 12 ustawy z lipca 
br. „O szczególnej regulacji pra­
wnej. w okresie przezwyciężania 
kryzysu społeczno-ekonomiczne­
go”. Upoważnia cm Radę do* pod­
jęcia stosownej uchwały w przy 
padku* wystąpienia istotnych za­
grożeń <w funkcjonowaniu służb 
komunalnych lub innych dzia­
łów gospodarki, mających istot­

ne znaczenie dla zaspokojenia 
podstawowych potrzeb bytowych 
ludności. A zagrożenia takie w 
województwie wystąpiły, szcze­
gólni e w gospodarce komunalnej, 
która boleśnie odczuwa deficyt 
kadr (brakuje 560 pracowników). 

Rodzi to poważne niebezpieczeń­
stwo dla prawidłowego funkcjo­
nowania urządzeń komunalnych,- 
zwłaszcza w sezonie zimowym.
I te właśnie gospodarcze wzglę­
dy zadecydowały o przyjęciu o- 

ma. w lanej uchwały, choć względy * 
natury wychowawczej nie były 
też bez znaczenia.
Tak więc w sytuacji krytycz­
nej wojewoda lub naczelnicy 
miast podejmą decyzję o wpro­
wadzeniu okresowego (ustawa do 
puszcza 60 dni <w roku) obowiąz­
ku wykonywania prac publicz­
nych na rzecz miasta przez oso­
by zarejestrowane w ewidencji 
lub wykazach prowadzonych 
przez wydziały zatrudnienia*. Jak 
by na to nie spojrzeć, lokal­
nym obibokom grożą nasze włas 
ne „koszalińskie Żuławy”. Grożą, 
bo nikt nie lubi być przymusza­
ny do pracy, a sądząc z dotych­
czasowych doświadczeń — oni 
szczególnie. Dyrektor Janik liczy 
się z ewentualnością wprowa­
dzenia w najbliższym okresie 
obowiązku pracy na terenie mia­
sta Koszalina, gdzie .zagrożenie 
jest największe. Dodaje też jed 
nak, że dopóki wojewoda nie 
podjął stosownej decyzji, osoby, 
na których ten obowiązek bę­
dzie ciążył, mają jeszcze szansę 
zatrudnienia w normalnym try­
bie, wręcz wyboru w ofertach 
pracy,

Panie dyrektorze, czy nie 
i Sitrii e j e n i ebe zp i e c z eń s t w o 
popełnienia nadużyć — 

nazwałbym je — moralnych przy 
kierowaniu do obowiązkowej 
pracy. Jednym słowem, czy na 
pewno nie zdarzy się, że pod 
pręgierz opinii, publicznej posta­
wiona zostanie osoba, która zna­
lazła się w ewidencji choćby 
przypadkowo?
— Nie ma mowy o przypadkach. 
Wszystkie sprawy są szczegó­
łowo badane w specjalnym po­
stępowaniu wyjaśniającym i. na­
prawdę to, co się dalej stanie 
zależy, wyłącznie od postawy 
kamd*ydata na pracownika.

Krystyna Juszkiewicz

W CAŁY,M kraju trwa'kam 
pania sprawozdawczo-wy 
borcza w Towarzystwie 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 

Dziś odbędzie się w Koszalinie 
konferencja sprawozdawczo-wy­
borcza tej organizacji liczącej 
ponad 26 tys. członków. Zbilan­
suje ona swoje dokonania, wy­
bierze nowe władze, wytyczy 
program działania, a nade wszy­
stko będzie dobrą okazją do po­
głębionej samooceny.
Kampania sprawozdawczo-wy­
borcza, konferencje wojewódz­
kie w Koszalinie i Słupsku, 
wreszcie przygotowania do zjaz­
du krajowego, są wydarzeniami 
znaczącymi , wykraczającymi po 
za ramy samego Towarzystwa. 
A to dlatego, że posłannictwo, 
któremu od 39 lat ono służy — 
krzewienie i umacniariie brater­
skiej przyjaźni, sojuszu i współ­
pracy z Krajem Rad — ma wy­
miar ogólnospołeczny. Dzieje Pol 
ski Ludowej dokumentują wy­
mownie historyczne znaczenie 
tych stosunków dla najżywotniej 
szych interesów państwa i naTo- 
du polskiego.
Praktyka tych stosunków po­
twierdziła także i w ostatnim, 
skomplikowanym okresie wszech 
stronne korzyści tych bliskich, 
serdecznych więzi. Znane są każ 
demu przykłady braterskiej po­
mocy, bez której wychodzenie 
Polski z kryzysu byłoby o wie­
le trudniejsze, jeśli w ogóle moż-

— Był Pan delegatem na I Zgro 
uradzenie Przedstawicieli Zakła­
dowych Organizacji Związku Za­
wodowego Pracowników Prze­
mysłu Poligraficznego w War­
szawie. Co uderzyło tam Pana 
szczególnie?

— Burzliwy charakter obrad. 
Trudno było* się dorwać do gło­
su. Jest wiele problemów do 
rozstrzygnięcia; świadczyła o 
tym dyskusja, która przez dwa 
dni ciągnęła się długo w nocy. 
Spraw było tyle, że nie zmie­
ściliśmy się w czasie, trzeba by­
ło przedłużyć Obrady _o trzeci 
dzień Charakterystyczne, że de­
legaci nie tolerowali długich 
wypowiedzi z kartki1, pustosło­
wia. Przery'wali takie wystąpie­
nie oklaskami, zwłaszcza jeśli 
ktoś powtarzał wątki, które już 
wcześniej pojawiły się w dysku­
sji. Wobec tego zdecydowałem 
się mówić bez kartki.

— O czym?

— Byłem jednym z trzech dele­
gatów, którzy mówili o proble­
mach behape. Są to sprawy mi 
bliskie, pracuję w koszalińskim 

I „Intropoiu” jako specjalista be­
hape. Poprawa warunków pra­
cy — to główny cel naszego 
związku.

— Czy ze wszystkiego, co po­
stanowiono na Zgromadzeniu w 
Warszawie jest Pan zadowolony?

— Nie bardzo. Ma*m wątpliwości 
czy nasza organizacja związkowa 
przyjmie z zadowoleniem posta­
nowienie, że 25 proc. składek 
będzie odprowadzana do* „.góry” 
(w tym 5 proc. na fundusz straj­
kowy). Obawiam się, iż odezwą 
się głosy, że znów powstaję 
„czapka”, na którą trzeba ło­
żyć.

-— Duże wrażenie zrobiło na ze­
branych Pana wystąpienie na 
spotkaniu związkowców z wice­
premierem Rakowskim...

— Byłem wtedy bardzo zdener­
wowany, bałem się, że „wykla­
skają” mnie, jak to się innym 
przede mną przytrafiło.
— Ale miał Pan o czym mówić; 
związek w „Intropoiu” nie jest 
bierny — ma inicjatywy.

Co znajduje się obecnie na 
pierwszym planie związkowej 
działalności? Z tym pytaniem 
zwróciliśmy się do przewodni­
czącego zarządu związków za­
wodowych w Wdje'wödzkim 
Przedsiębiorstwie Handlu We­
wnętrznego w Koszalinie, Zefiry 
na Macioszka.

— Najbardziej zależy nam na 
tym, aby nasza organizacja była 
silna. W tej chwili co trzeci pra

liwe. Mogą wiele na ten temat 
powiedzieć załogi przedsiębiorstw 
pracujących w oparciu o radziec 
kie surowce, jak choćby Zakła­
dy Przemysłu Wełnianego w 
Złocieńcu. Jest też doniosły mię­
dzynarodowy wymiar tego soju­
szu oraz więzi wynikających z 
Układu Warszawskiego, gwaran-

Z działalności TPPR

Przyjaźń 
w nowych
tujących Polsce bezpieczeństwo 
i sprawiedliwe, historyczne gra­
nice. Co to oznacza , dla miesz­
kańców Pomorza Środkowego 
nie trzeba nikomu szerzej tłu­
maczyć.
Ważną próbą dla stosunków 
polsko-radzieckich był okres po­
między sierpniem 1980 i grud­
niem 1981, kiedy ped hasłem 
walki z wypaczeniami, wewnętrz 
ha opozycja antysocjalistyczna, 
wspierana przez zachodnie ośrod 
ki antykomunistyczne, kwestiono 
wała i oczerniała cały dorobek 
sojuszu i braterskiej współpracy 
Polski z ZSRR, próbowała pod-

— Trzeba zabiegać o żywotne 
interesy, jak rap. mieszkania. Tak 
też robimy. Drukarnia przy ul. 
Gwardii Ludowej zostanie w 
pierwszym półroczu przyszłego 
róku przeniesiona do innego 
obiektu. W starym budynku, kie­
dyś zresztą mieszkalnym, chcemy 
urządzić mieszkania rotacyjne 
dla naszej załogi. Byłem w tej 
sprawie u prezydenta z wnio­
skiem o przedłużenie dzierżawy. 
Sprawa jest pomyślnie załatwio­
na. Uzyskamy w ten sposób 15 
mieszkań. Mamy własną grupę 
remontową, więc nie powinno

być problemów z remontem 
i adaptacją.

— Co jeszcze udało się związko­
wi wywalczyć?
— Działki. Było 49 chętnych, a 
otrzymaliśmy 13 działek. Spół­
dzielnia zapłaciła za nie ponad 
pól miliona złotych*. Rozdzielili­
śmy je na poszczególne zakłady, 
a tam już trójki związkowe za­
decydują o* przydziale. Nie wszy­
scy chętni dostaną, ale mamy 
zapewnienie, że w przyszłym ro­
ku jeszcze coś otrzymamy. Może 
wtedy problem zniknie.

— Wasza organizacja związko­
wa należy *do liczniejszych w wo 
jowództwie. Ponad 57 proc. za­
trudnionych należy ido związku, 
to przewyższa znacznie średnią 
wojewódzką...
— Nie namawiamy nikogo do 
związku na siłę. Po prostu pra­
cujemy, słuchamy ludzi. Po to, 
by wiedzieć, co myślą pracow­
nicy o nas, czego oczekują, or­
ganizujemy zebrania otwarte. Po 
każdym takim zebraniu wpływa 
ją nowe deklaracje. Informuje­
my, co konkretnie robimy, co 
jeszcze chcemy zrobić. Ludzie 
widzą, że nie jest to fasadowa 
organizacja, że nie robimy nicze 
go na pokaz.
— Jako jeden z nielicznych za­
kładów w województwie posta­
nowiliście wprowadzić współza­
wodnictwo pracy. Wydawałoby 
się, że jest to forma, którą obec 
nie trudno wprowadzić. Krążą 
wokół niej mieszane opinie...

cownik przedsiębiorstwa należy 
do zWiązków. Dążeniem moim i 
zarządu jest, aby do końca ro­
ku było nais co najmniej tysiąc 
W tej chwili mamy 650 człon­
ków. Przyciągnąć do siebie mo­
żemy jedynie efektami naszej 
pracy. Ale uważam, że od przed 
siębiorstwa niewiele teraz zależy 
Trzeba się ti-obijać o wieie 
spraw innymi drogami Dlategc 
duże nadzieje pokładam w po­
wstaniu Federacji Związków Za

ważyć ideę przyjaźni z naszym 
wschodnim sąsiadem. Terenem 
ostrej walki politycznej w tam­
tym okresie stały się też — oczy 
wiście nieprzypadkowo — ogni­
wa TPPR. Aktyw i członkowie 
towarzystwa zostali wystawieni 
•na ciężką próbę. Ten okres To­
warzystwo ma już za sobą. Od-

barwach
budowuje swoje szeregi, stabili­
zuje działalność, pozyskuje no­
wych członków i sympatyków, 
podejmuje liczne inicjatywy. Do­
tyczy to także województwa ko­
szalińskiego, w którym procesy 
te — tak negatywne, jak i po­
zytywne — też przecież miały 
miejsce. Dziś trzon działaczy i 
i aktywistów lepiej rozumie pro 
bierny i zadania, jakie organiza 
cja TPPR powinna rozwiążywać. 
A jest ich wiele. Tamten drama 
tyczny okres ujawnił dobitnie po 
ważne zaniedbania w pracy ideo 
wo-wychowawczej, nie tylko w 
szeregach tej organizacji. Poczy-

— Jesteśmy na etapie przygoto­
wań, współzawodnictwo chcemy 
rozpocząć z nowym rokiem. Ini­
cjatywa należy pospołu do związ 
ku i zarządu spółdzielni. Regu­

lamin współzawodnictwa — a bę 
dzie się ono rozgrywać między 8 
zakładami w terenie — znajduje 
się w opracowaniu. Pomoże to 
wyzwolić rezerwy tkwiące m. in. 
w organizacji pracy.

— Czego spodziewacie się po 
współzawodnictwie, jeśli nie ma 
być ono na pokaz?
— Poprawy warunków pracy. 
Jest tu duże pole do racjonaliza 
cji| do zmniejszania uciążliwości 
pracy, do poprawy stanu bhp, 
do rozwinięcia działalności so­
cjalnej. Współzawodnictwo bo­
wiem nie będzie ograniczać się 
do wyników produkcyjnych.

— Ciągle wraca w naszej rozmo 
wie temat behapowski. Czyżby 
to było najpilniejsze zadanie 
związku w „Intropoiu”?
— Jest to temat bliski mi zawo­
dowo. Jako behapowiec pracuję 
już 19 lat, z tego w „Intropoiu”
— dwa. W tym roku zostały zmo 
dernizowane warsztaty napraw­
cze. Pracownicy introligatorni zo 
stali przeniesieni z obiektu o fa 
talnych warunkach do innego.
Ze strony Spółdzielni robi się 
praktycznie wszystko, co możli­
we. Ale nadal pracuje się na 
wyeksploatowanych urządze­
niach, jak np. zszywarki, grożą­
cych wypadkiem. Urządzeń tych 
nie możemy wymienić, choć są 
na to fundusze. Niestety, po­
trzebne są dewizy. Może, gdy 
uda nam się wyjść z eksportem 
i gdy uzyskamy dewizy, będzie 
można to nareszcie zmienić.

wodowych Pracowników Handlu 
Państwowego.
Zanosi się na to, że pracowni­
cy handlu będą skupieni w 
trzech federacjach: naszej, „Spo­
łem” i handlu wiejskiego. Wie­
rzę, że w przyszłości dojdzie do 
jakiegoś porozumienia między 
nimi. Federacja stworzy możli­
wość wply'wiu na niektóre decy­
zje, nie tylko dotyczące nais — 
pracowników handlu, ale mające 
wymiar szerszy, ogólnospołecz­
ny. Myślę tu choćby o niedaw­
nej niefortunnie podjętej decy­
zji dotyczącej wprowadzenia re­
glamentacji masła.
Federacja to nasze określone

nil niemałe spustoszenia w świa 
domości części społeczeństwa, 
szczególnie wśród młodzieży, do 
której łatwiej trafia płotka, de­
magogia. Stąd właśnie wyjątko 
wa waga obecnej kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej TPPR. Ana 
lizując własne niedostatki, wyprą 
cowuje ona zapewne nowe for­
my działania .pozwalające szerzej 
i dogłębniej objąć oddziaływa­
niem ludzi pracy, młodzież szkol 
ną, wieś, dotrzeć do tych, którzy 
są zdezorientowani, bądź nie- 
przekonani. Jest też wiele wypró 
bowanych, sprawdzonych w trud­
nym okresie form pracy, cieszą 
cyCh się uznaniem szerokich krę 
gów społeczeństwa.

Jest jednak ogromne zapotrzebo­
wanie na nowe formy pracy 
wśród rzesz członkowskich 
TPPR i poza nim. Pilną też po­
trzebą pozostaje poszukiwanie 
nowego aktywu, dobrze pr zygoto 
wanego, uzbrojonego w wiedzę 
i argumenty, ofiarnego. Przy­
jaźń to nie odgrzewanie utar­
tych, choćby i najsłuszniejszych 
formułek. Przyjaźń musi się mie 
nić wciąż nowymi, żywymi bar­
wami. I takiego właśnie podej­
ścia oraz nowych impulsów w 
pracy, ożywczych propozycji na 
leży oczekiwać od konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej TPPR 
w Koszalinie.

—> Praca związkowa wymaga 
czasu...
— Nawet bardzo dużo. Ale ja 
się pasjonuję pracą społeczną, 
bez tego bym nie potrafił żyć. 
Zarząd proponował mi pół eta­
tu. Odmówiłem. Chcę, żeby wszy 
scy widzieli i wiedzieli, że nie ro 
bię tego dla pieniędzy.

— Jakim partnerem jesteście 
dla administracji?
— Sądzę, że teraz już równorzęd 
nym, choć kiedyś nas ignorowa 
no.. Był okres, kiedy nie wszy­
scy kierownicy zakładów wyra­
żali chęć współpracy z nami. 
Znaleźliśmy jednak płaszczyznę r 
porozumienia i obecnie jest to 
już historia. Nic bez nas się nie 
dzieje. Nasze trójki związkowe
w poszczególnych zakładach 
współdecydują o żywotnych spra 
wach załóg. Związek miał też 
swoje do powiedzenia przy oprą 
cowaniu podstawowych regula­
minów: działalności socjalnej,
premiowego i nagród motywacyj 
nych.

— Co Pana zdaniem jest na o- 
becnym etapie najważniejsze w 
formach związkowego działania?
— Jawność i to pełna. Członko­
wie związku muszą wiedzieć, jak 
jest realizowany wspólnie opra­
cowany program działania. I to 
nie po roku czy na następnym 
zebraniu sprawozdawczym. Mu­
szą wiedzieć na bieżąco z czym 
są kłopoty, ęo już udało się za- 
łat wić, a co nie i dlaczego. In­
formacja nie może być selekty w 
na i przekazywana od czasu do 
czasu. Jesteśmy w tym szczęśli­
wym położeniu, że możemy co 
miesiąc wydawać czterostronico­
wą gazetkę. Wydaliśmy już dwa 
numery. Informujemy tam o 
wszystkim, co się dzieje w zakła 
dzie. Zostało to w spółdzielni 
przyjęte z aplauzem.

nadzieje na przyszłość. A teraz 
niejszość, to gruntowny przegląd 
warunków pracy, którymi jako 
związkowcy jesteśmy bardzo za­
interesowani. Po zakończeniu (fc 
przeglądu we wszystkich skle­
pach i magazynach chcemy do­
konać, wspólnie z dyrekcją, 
wszechstronnej analizy warun­
ków pracy. Sprawa numer trzy, 
która nas również bardzo obec­
nie absorbuje i którą wcale nie 
uważamy za mniej ważną, to 
wprowadzenie współzawodnictwa 
pracy. Chcielibyśmy je rozpo­
cząć z początkiem roku.

(ew)

Nie jest to 
fasadowa 
organizacja
(Rozmowa z przewodniczącym Zarządu Związku Zawo 

dowego w Spółdzielni „Ińtropol”, Wincentym Szaibunie- 
wiczem).

Jerzy Rudzik

Rozmawiała:

Ewa Świetlik

No pierwszym planie

lllllpeplc! zawodowe 
ii"w: działaniu
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Czytelnicy pytajq — redakcja odpowiada

0 „poprawkach 
do rewaloryzacji“
1 dodatku
za staż pracy

Czytelnicy
Redakcja

„W 1981 r. przeszedłem na errjte 
ryturę. W maju br. złożyłem 
wniosek o przyznanie mi wzro­
stu emerytury z tytułu 35-let- 
niego stażu pracy w PRL. Wnio 
sek został załatwiony pozytyw 
nie, ale podwyżkę ZUS rozłożył 
mi na raty, z których pierwsza 
ma być wypłacona w 1984 r. 
Wydaje mi się to sprzeczne z 
cytowanymi w artykule pt. „Po 
prawki do rewaloryzacji” zale­
ceniami Centrali ZUS oraz Min. 
Pracy. Czy mam rację? — py­
ta ob. Kazimierz B. z Koszalina. 
Stanowisko ZUS w sprawie tzw. 
wzrostu świadczenia z tytułu 
stażu pracy w FRL i rozłożenia 
podwyżki emerytury na dwie ra 
ty zgodne jest z art. 123 usta­
wy z 14 grudnia 1982 r. o zao­
patrzeniu emerytalnym pracow­
ników i z punktem 1 okólnika 
nr 12 ZUS z 20 czerwca br. Ca- 

Ą ła kwota podwyżki z tytułu wyż 
szego wzrostu za staż pracy 
(osiągnięty do końca 1982 r.) re 
alizowana jest podobnie, jak pod 
wyżka emerytury (ten wzrost, 
stanowi immanentną część świad 
czenia), a więc jednorazowo, al 
bo w dwóch lub trzech ratach. 
Skoro podwyżka Pana emerytu­
ry rozłożona jest na 2 raty, to 
analogicznie ZUS musiał postą­
pić z jej wzrostem za staż pra­
cy.
Naszym zdaniem nie zachodzi tu 
sprzeczność z wyjaśnieniami cy 
towanymi w powołanym wyżej 
artykule. Była tam mowa, że 
dla świadczeniobiorców, którzy

do końca br. złożą wnioski o 
przyznanie dodatku kombatanc­
kiego, wyższego wzrostu za staż 
pracy w PRL, albo za pracę w 
szczególnym charakterze lub wa 
runkach, ZUS ustali nową wy­
sokość świadczeń od 1 stycznia 
br. Natomiast wypłata podwyżki 
świadczenia, spowodowanej tym 
wnioskiem musi być realizowa­
na zgodnie z treścią art. 123 u- 
stawy o zaopatrzeniu emerytal­
nym pracowników, czyli jedno­
razowo od 1 stycznia br. dla in­
walidów I grupy i 75-latków, w 
dwóch ratach od 1984 r. dla 
świadczeń przyznanych w latach 
1979—1982, oraz w trzech ratach 
dla pozostałych świadczeniobior 
ców.
Od 1 stycznia przysługuje też 
pełna wysokość dodatku komba 
tanckiego, gdyż jest to nowe 
świadczenie, poprzednio nie zna­
ne.
Wydaje się, że całe nieporozu­
mienie polega na nieodróżnianiu 
przez część Czytelników ustale­
nia nowej wysokości świadczeń 
(art. 121 ustawy) od czynności 
regulowanej w art. 122—125 tj. 
realizacji podwyżki emerytur i 
rent.

Przy okazji ponownie wyjaśnia 
my, że nową wysokość świad­
czeń ustala się od daty wejścia 
w życie ustawy tj. od 1 stycznia 
br., a nie od 1 stycznia 1982 r. 
jak pomyłkowo wydrukowaliśmy 
w cytowanym tekście w dniu j 
20 października br. (Maj/b) '

Blisko, a tak r 1
daleko

Wybrałam się w odwiedziny do $> 
na, ze Szczecinka do Brusków 
Wielkiego w woj. słupskim. Pociął 
ze Szczecinka do Słupska jedzie 
godziny. Alby się dostać ze Słupski 
do Bruskowa W. trzeba stracić wie 
le zdrowia i czasu. Wieś Bruskowi 
W. jest oddalona od Słupska o 1C 
km, trasa: w stronę Ustki. Autobusy 
kursują bardzo rzadko. Przyjechałam 
o g.od,z. 15.30 i miałam zaraz au­
tobus o godz. 15.48, ale o dosta­
niu się doń nie było co marzyć. 
Kierowca wpuszczał tylko osoby z 
biletami miesięcznymi, ale Leż nie 
wszystkie. Poszłam więc do kasy. 
Dostałam bilet na autobus odjeż­
dżający dopiero o godz. 19.50. Ty­
le czasu czekać,, aby jechać 
tylko 10 minut!

0 godz. 17.00 był autobus w stro­
nę Ustki. Gdy udało mi się wsiąść, 
po wielkich zresztą trudach, kierow­
ca obejrzał mój bilet na godz. 19.50 
i... nic nie pomogły moje prośby, 
ani chęć kupna' jeszcze jednego 
biletu, zostałam wprost wyrzucona 
z autobusu, bez względu na, mój 
wiek (65 lat).

Zostałam ze łzami w oczach. Za­
częło się ściemniać, ludzi przyby­
wało. Znaleźli się i tacy, którzy z 
miesięcznymi biletami często nie 
mogą z praCy dostać się do do­
mów.
Postanowiłam nile czekać, bo a nuż

1 o godz. 19.50 kierowca mnie nie 
zabierze. Poszłam na postój taksó­
wek. Zdecydowałam się ponieść ten 
wydatek ze względu na' zdrowie. 
Przyjechałam do Bruskowa W, w 
ciągu 5 minut. Kierowca zażądał 
220 zł. Zapłaciłam, cle wskutek 
zdenerwowania' dałam mu przez 
pomyłkę 400 zł (bo banknot 200 zł 
wzięłam za 50 zł). Czy kierowca;, 
gdyby był człowiekiem uczciwym, nie 
zauważyłby tej pomyłki?
Proszę wydrukować ten mój list. 
Chciałabym bardzo, żeby Ci pano­
wie go przeczytali i może pomyśle­
li' o tym, ille zdenerwowania i kło­

potów przysparzają biednym ludziom,

którzy są o krok od domu, a jed­
nocześnie tak daleko.

Helena Rożnowska 
Szczecinek

ilü

Telegram, 
telefon = „usługa“
Telegram o śmierci matki i pogrze­
bie, który miał odbyć się 18 paź­
dziernika nadany został w Koszali­
nie dwa dni wcześniej: 16' paź­
dziernika. Dotarł do moich rq|k do­
piero w dniu 18.10.83 r, e godzi­
nie 14.30 — i znalazłam go w 
skrzynce na listy. Pytałam na pocz­
cie, kto pokwitował odbiór tak waż­
nego dla mnie telegramu i czemu 
został wrzucony do skrzynki, jak 
zwykły list? Zmarła mi ukochano 
osoba, a ja nie mogłam być na po­
grzebie przez niedbalstwo pocz­
ty! Proszę Cię Redakcjo, wydrukuj 
ten list, aby nigdy się to nie do- 
wtórzyło!

Józefa Kimała 
Białogard

W dniu 27 października' próbowa­
łem zamówić rozmowę zagraniczną. 
Miły głos z „międzymiastowej’' po­
informował mnie, że na dzień na­
stępny przyjmuje się zamówienia' 
od godziny „zero". Zadzwoniłem

więc zgodnie z tą wskazówką a 
północy. „Już mamy za dużo zgło­
szeń" — poinformował inny miły 
głos. „iNa ten termin zamówień już 
nie przyjmujemy". To może na 
dzień następny? — zapytałem pe­
łen nadziei. Na dzień następny 
proszę zamówić rozmowę jutra o 
godzinie zero-zero" — odpowiedział 
glos, nie chcący się już wdawać 
ze mną w dalsze dyskusje na te­
mat perspektyw skuteczności moich 
starań. Wyłączyłem się. Tylko wciąż 
nie mcgę zrozumieć, kto i kiedy 
zdążył mnie ubiec i zamówić tyle 
rozmów zagranicznych, że dla mnie 
zabrakło już „miejsca na- łączach", 
skoro zamówienia przyjmowano do­
piero od północy, a jo o tej wła­
śnie porze dzwoniłem? Jest to co 
prawda' pora duchów, ale czyż du­
chy do przeprowadzenie rozmów 
potrzebują telefonu?

Czytelnik z Koszalina

Kolanko i „śrubunek"
Mieszkom w kawalerce w tzw. sta­
rym budownictwie, cle mcm do­
prowadzoną instalację gazową. 
Żeby podłączyć kuchenkę, brakuje 
kolanka i tźw. „śrubunku”. Już 
prawie rok próbuję doprosić się 
w PGM nr 4 przy ul. Mariańskiej 
o podłączenie mi kuchenki gazo­
wej. PGM twierdzi, że nie ma ko­
lanka o przekroju 10. Objechałem 
wszystkie sklepy w Koszalinie i kupi­
łem kolanko. W te pędy pobiegłem 
do PGM, ale tom oświadczono, że 
do pełnego szczęścią brakuje tzw. 
„śrubuaku". Ponieważ nie mam po­
litechnicznego wykształcenia, o „śru-

bunjku’’ też nie mam pojęcia. Ale 
przy obliczaniu m,i podwyższonego 
czynszu, a jakże, wzięto pod' uwa­
gę instalację gazową. Nie wzięto 
tylko pod uwagę, że na samym prze­
wodzie gazowym nikt jeszcze ni­
czego nie ugotował. Jestem inwa­
lidą Ił grupy, renta moja wynosi 
5400 źł, Nie stać mnie na* stołowa­
nie się w barach i restauracjach. 
Bardzo, proszę o interwencję, bo pi­
sałem już do dyrektora PGM, alle 
bez skutku.

Józef Gajewski 
Koszalin

ul. Mariańska 16/5

Ustawa sobie, 
iycle sobie
Serce boli, kiedy przechodzę koło 
skwerku przy ul. Hibnera na wyso­
kości wiaduktu i widzę wylew (są­
dzę, że nieczystości) z jakiejś ka­
nalizacji. Nieczystości płyną ścież­
kami, trudno przejść, trawa, krze­
wy, które były zasadzone, zniszcza­
ły. Trwa to od wielu lot. Nawet 
piaskownica i ławki są niepotrzeb­
ne, bo kio będzie tam wypoczy­
wał.

Na zagospodarowanie skwerku po­
niesiono pewne koszty, chociażby 
zasadzenie krzewów, zasianie tra­
wy, nawiezienia piasku do piaskow­
nicy. Przecież jest gdzieś ktoś, kto 
odpowiada za właściwe zagospo­
darowanie tych terenów. A może 
nie mai?!

Mamy wspaniałą ustawę o ochro­
nie i kształtowaniu, środowiska z 
31 I 1980 r. Rozdział VI, a w nilm 
art. 43 ust. 1, cytuję: „Układ tere­
nów zieleni miejskiej powinien za­
pewnić właściwe warunki zdrowotne, 
klimatyczne i wypoczynkowe, nie­
zbędne do zaspokajania potrzeb 
mieszkańców miast związanych ,z za­
mieszkaniem, pracą i wypoczyn­
kiem". No cóż, ustawa sobie, a ży­
cie sebie. Gdzie są terenowe or­
gana administracji państwowej, od­
powiedzialne za kształtowanie i 
ochronę środowiska?

Danuta Domańska 
Koszalin

„Wiem, że tej konkretnej spra­
wy, o którą mi idzie, nie da się 
już inaczej załatwić, ale jestem 
tak rozgoryczona, że pragnę się 

^ z Szanowną Redakcją podzielić 
“ moją goryczą” — pisze przed­

stawiająca się nam jako działacz 
ka społeczna, lecz całkowicie bez 
radna jako odprawiona z kwit­
kiem klientka ob. WIKTORIA 
DUDZIŃSKA z Radomyśla. 
Czytelniczka poczuła się oszuka 
na w momencie, gdy znalazłszy 
się jako pierwsza klientka zgla 
szająca chęć zakupu zamrażarki 
tuż po dostarczeniu do sklepu 
dwóch zamrażarek przez hur­
townię — dowiedziała się, że zo 
stały one już wcześniej sprze­
dane. A kiedy zapytała sprze­
dawczyni, jak to było możliwe, 
gdy spróbowała się upomnieć o 
swoje pierwszeństwo przy ladzie 
— została, jak pisze — po pro­
stu wyśmiana.
„Udowodniono mi, że szary, prze 
ciętny klient nie ma nic do po- 

P wiedzenia” — pisze ob. Dudziń 
ska, rozżalona już nie tylko o 
to, że nie kupiła towaru, który 
po prostu „na oczach” klientów 
sklepu w Złocieńcu pojechał, jak 
pisze Czytelniczka „w siną dal”, 
ale i o to, jak została potrakto­
wana.
Tego samego dnia — 28 ubm. 
inna nasza Czytelniczka — in 
walidka drugiej grupy, miesz­
kanka Białogardu,, stała w ko­
lejce w sklepie mięsnym, w ko­
lejce dla osób uprzywilejowa­
nych, jako że legitymowała się 
odpowiednim dokumentem, do 
takich zakupów ją upoważniają 
cym.
„Od dwóch lat jestem niewido­
ma całkowicie na oko lewe i 
niedowidzę na prawe” — pisze 
Czytelniczka. "To znaczy widzę 
nim tylko na odległość 3—4 
metrów". Mimo tej wady wzro- 

k ku nasza korespondentka zauwa 
Żyła wszakże, iż całkowicie poza 
.kolejnością obsłużono w tymże 
sklepie dwie osoby, znane jej ja 
ko pracownice innych placówek 
handlowych i usługowych w

mieście. Zwróciła na to uwagę 
sprzedawczyni i... została odesła 
na do zwykłej kolejki. „Skoro 
pani widzi, komu sprzedaję, to 
nie jest pani niewidoma!” — o- 
rzekła ekspedientka. Nie pomog 
ło zaświadczenie o inwalidztwie. 
Klientka okazała się nie dość 
ślepa.
Przykład trzeci podała nam kii 
entka sklepu mięsnego przy ul. 
Drzymały w Koszalinie ob. Zo­
fia Balińska, informując redak­
cję, że w dniu 4 bm. znaczna

grupa oczekujących w kolejce 
na dostawę towaru od rana do 
późnego popołudnia nie mogła 
uzyskać informacji, czy mięso 
tego dnia zostanie dowiezione, 
czy też klienci spokojnie powin­
ni udać się do domów. Również 
sprzedawczyni z tego sklepu, 
sprzedającego bez kartek mięso 
niższej wartości (sklep ów, to 
tzw. „tania jatka”), potwierdziła 
skargę Czytelniczki i innych 
klientów. Indagowany w tej 
sprawie dyrektor Chocieszyński 
z koszalińskich Zakładów Mięs­
nych na telefoniczny sygnał re­
dakcji zareagował wprawdzie 
obietnicą dostarczenia mięsa 
przed zamknięciem sklepu, ale 
przyznał równocześnie, że jeśli 
niemożliwa była dostawa wcześ 
niejsza, to należało o tym zawia 
domić oczekujących od świtu 
„kolejkowiczów”.

Są'to wszystko przykre dowody 
braku szacunku dla klienta ze

strony przedstawicieli różnych 
szczebli aparatu handlu. Handlu, 
który w obecnej trudnej sytua­
cji zaopatrzeniowej, wbrew u- 
tartemu i nieaktualnemu już sio 
ganowi o kliencie — ma zawsze 
rację, bo jest dysponentem tej 
skromnej „puli”, jaka trafia na 
rynek.
Mogłabym tu jeszcze przytoczyć 
inne przykłady np. zaczerpnięte 
z listu Czytelnika, którego po­
bił krewki właściciel pewnego 
zakładu rzemieślniczego, czy też

innego Czytelnika, któremu tak 
sówkarz wymierzył siarczysty 
policzek za karę, iż odważył się 
podjąć dyskusję na temat wyso 
kości opłaty za przejazd. Zrobię 
to jednak dopiero po uzyskaniu, 
wiadomości o wynikach postępo 
wania dyscyplinarnego w cechu 
i Zrzeszeniu Prywatnego Handlu 
i Usług.
A wracając do wzajemnych ża­
lów na linii handel — klient 
chciałabym zacytować jeszcze je 
den list mieszkanki Białogardu, 
ob. Heleny Wieliczko, która opi 
sując kłopoty, jakie stały się u- 
działem mieszkańców tego mia­
sta w związku z niefortunną da 
tą przywrócenia reglamentacji 
masła — wyraziła głębokie 
współczucie pracownicom skle­
pów spożywczych, które w po­
niedziałek 31 ubm. znalazły się 
w wyjątkowo trudnej sytuacji, 
atakowane przez klientów, odbi 
jających sobie na nich własne 
stresy. „Przeczytałam artykuł:

„Szanujmy klienta” — pisze ob 
Wieliczko. — „A ja dałabym ty 
tul „Szanujmy ekspedienta” .
— Szanujmy się nawzajem — 
chciałoby się powiedzieć tyra 
wszystkim, do których odnosiły 
się krytyczne słowa premiera 
generała Wojciecha Jaruzelskie­
go na ostatnim nadzwyczajnym 
posiedzeniu Rady Ministrów w 
dniu 3 bm. przestrzegającego 
przed nawrotami arogancji nie 
których przedstawicieli władzy, 
zwracającego uwagę na koniecz 
ność wsłuchiwania się w głos 
opinii społecznej prowadzenia 
stałego dialogu ze społeczeń­
stwem, przejawiania wrażliwości 
na społeczny odbiór pode.imowa 
nych działań.

„Myślę, że społeczeństwo przyj­
mie z uznaniem wyrazy ubole­
wania i przeproszenia, złożone... 
przez Radę Ministrów ludności 
w ogóle, a przede wszystkim za­
pracowanym kobietom” — napi 
sał w komentarzu po posiedze­
niu Rady Ministrów red. , Jan 
Brodzki w Trybunie Ludu. — 
„Jest to bowiem cenny akt od­
wagi cywilnej i szacunku dla o- 
bywateli, wzmagający zaufanie 
do rządu, wskazujący właściwy 
sposób postępowania wszystkim 
przedstawicielom różnych ogniw 
administracji”.
Otóż to. Oby ta lekcja szacunku 
dla obywatela, zwykłego, tak 
zwanego „szarego człowieka” by 
ła pouczająca nie tylko dla adrni 
nistracji najwyższego szczebla, 
ale także tych wszystkich „de­
cydentów”, o których piszą na­
si Czytelnicy: od ekspedientki
w sklepie po dyrektora, od kie­
rowcy po prezesa takiego czy 
innego organu samorządowego, 
spółdzielczego. By okazała się 
skuteczna zwłaszcza na tych pięt 
rach władzy, które mają z oby­
watelem kontakt bezpośredni. 
Szanujmy się nie tylko w spra­
wach podstawowych, ale i w dro 
biazgach na co dzień.

Z. Banasiak

fslgcl I listami Czytelników

Przeciw
aromano H

yąfizi isiy

Urlop wychowawczy, 
a regulacja płac
Czytelniczka z Lęborka: Czy re­
gulacja plac powinna obejmo­
wać również pracownice, korzy­
stające z urlopu wychowaw­
czego?
W razie ogólnej regulacji plac w 

W danym zakładzie pracy, lub re­
gulacji obejmującej całą grupę 
pracowników, do której należy 
osoiba przebywająca na urlopie 
wychowawczym, (pracodawca jest 
obowiązany objąć tą regulacją 
również osoby korzystające z 
urlopu wychowawczego. 
Wprawdzie dla większości tych 
osób, wobec zawieszenia wza­
jemnych praw i obowiązków 
między pracownicą i pracodaw­
cą — nowe angaże nie będą 
miały materialnego znaczenia,

mogą jednak wystąpić sytuacje, 
gdy nowe, z reguły przecież 
wyższe wynagrodzenie, będjtie 
podstawą naliczenia pewnych 
świadczeń. Ponadto skorzystanie 
z takiej regulacji poprawi po­
zycję osoby, kończącej urlctp wy­
chowawczy i powracającej do 
pracy. (Maj/b)

Nie wymaga się 
pracy ciągłej

M. R. woj. słupskie: W państwo­
wych gospodarstwach rolnych 
przepracowałem ponad 20 lat (od 
1950 roku). Jednak w roku 
1973/74 miałem w tej pracy 
roczną przerwę. Obecnie chcę 
Pójść na roczny urlop zdrowot­
ny, lecz pracodawca odmawia 
mi go, twierdząc, że musiałbym 
mieć 20 lat pracy 'ciągłej, a okre 
su przed 1973 r. pie pylicza się. 
Czy zakład /ma rację?
Naszym zdaniem — nie. Inte 
resującą Pana sprawę regulują 
postanowienia § 62 Układu zbio 
rowego pracy dla pracowników 
państwowych przedsiębiorstw

rolnych. Przepis ten mówi, że 
prawo do płatnego urlopu w wy 
miarze 12 miesięcy — na wnio­
sek komisji lekarskiej — mają 
pracownicy, którzy w jednost­
kach objętych układem zbioro­
wym dla państwowych przedsię- 
biorstw rolnych przepracowali co 
najmniej 20 lat. Nie ma tam wa 
runku, aby była to praca nie­
przerwana. Chociaż więc w swo 
jej pracy miał Pan roczną przer 
wę, ale łącznie przepracował w 
PGR (lub innych jednostkach or 
ganizacyjnych objętych wspom­
nianym U2P) wymagane 20 lat, 
urlop zdrowotny Panu przysłu­
guje.
Spory z powyższego tytułu roz 
patruje Zakładowa Komisja Roz­
jemcza, a w odwołaniu Okręgo­
wy Sąd Pracy i Ubezpieczeń Spo 
łącznych. Jabł/b

Zasiłki wychowawcze 
absolwentek szkół 
wyiszych
Czytelniczka z Koszalina: Przy­
gotowuję się do obrony dyplo­

mu i urodzenia dziecka. Przez 
kilka miesięcy chciałabym od­
począć po studiach i zająć się 
wychowywaniem dziecka, ale do­
wiedziałam się, że wie dostanę 
zasiłku wychowawczego. Czy to 
prawda?
Nie. Zasiłek powinna Pani otrzy­
mać. Rozporządzenie Rady Mini­
strów z 31 sierpnia br. (Dz. US. 
nr 53 z br.) w sprawie zatrud­
nienia absolwentów przewiduje 
w par. 18 przyznawanie w ta­
kich sytuacjach zasiłków z Fun­
duszu Aktywizacji Zawodowej. 
Zasiłki .te przysługują absol­
wentkom, które ze względu na 
ciążę lub wychowywanie dziec­
ka do lat 4 nie mogą podjąć 
pracy (maksymalnie przez 2 lata 
pozostawania bez pracy). Clioć 
więc zmieniły się przepisy, re­
gulujące te kwestie, nie pozosta­
nie Pani bez pomocy. Wniosek o 
jej przyznanie należy złożyć w 
uczelni u pełnomocnika do 
spraw zatrudnienia lub w wy­
dziale zatrudnienia i spraw so­
cjalnych urzędu, właściwego dla 
miejsca zamieszkania. (Maj/b)

Mały słownik politologiczny
Partia

Partia -polityczna, to zorgani­
zowana grupa społeczna, jed­
nocząca .swych członków na 
podstawie programu polity­
cznego, stanowiącego ideolo­
giczny wyraz interesów ckreś 
lanej klasy, kilku klas, bądź 
ich odłamów, dążąca do zdo­
bycia władzy, jej .utrzymania, 
lub uzyskania bezpośredniego 
wpływu na decyzje o wadze 
państwowej. Partia ma do­
stosowaną do tych zadań or­
ganizację i metody działania. 
Ze -względu na treść klasową 
programu, funkcje ustrojowo- 
-polityczne i cechy struktu­
ra! no-o rg ani z.a cy j.n e wy różo ić 
można następujące główne 
typy partii politycznych:

W grupie partii, afirmujących 
ustrój kapitalistyczny: 1. par­
tie burżuazyjne, wśród któ­
rych wyróżnić można (a.) par­
tie parlamentarne (konserwa­
tywne, liberalne, chrześcijań- 
sko-demckratyczne, oraz a- 
merykańskie, zwane „usługo­
wymi”) i (b.) partie faszystów 
Ekie. 2. Partie chłopskie. 3. 
Part.: e socja.Idemckratyc.zne. 
Grupę drugą, pośrednią, sta­
nowią wszelkie partie naro- 
dowo-niepodległościcwe.
W grupie trzeciej, partii, afir­
mujących ustrój socjalistycz­
ny, wyróżniamy: 1. partie ko­
munistyczne i 2. niemarkri- 
stowskie, tzw. partie sojusz­
nicze.

ślad eras 

publikacji

„Magiel”
„W odpowiedzi na notatkę praso* 
wq zamieszczoną 22X 1983 r. Ko­
ła Gospodyń Wiejskich w Cewlinie, 
dyrekcja Zbiorczej Szkoły Gminnej 
w Manowie wyjaśnia, że nie widzi 
możliwości udostępnienia pomiesz­
czeń w budynku .po byłej sizkole w 
Cewlinie dla potrzeb KGW celem 
umieszczenia magla” - informuje 
nas dyr. T. Pawlik ze Zbiorczej Szko­
ły Gminnej w Malnowie, wyjaśnia­
jąc, że „budynek jest wydzierżawio­
ny za zgodą KOiW w Koszalinie 
Komendzie Hufca ZHP na maga­
zyn sprzętu obozowego", co unie­

możliwia wykorzystanie qo na .in­
ne cele. Zresztą udostępnienie go 
dla potrzeb obsługi magla wyma­
gałoby poważnego remontu - m. in. 
wymiany podłogi, stolarki, a więc 
- znacznych wydatków. „Oświata 
na terenie gminy ma poważne pro­
blemy modernizacyjne budynków 
szkolnych^ i duże potrzeby finanso­
we, a w związku z tym nie jesteśmy 
w stanie przygotować tego budyn­
ku w Cewlinie dla udostępnienia go 
KGW.

W Cewlinie jest nowy budynek świet­
licy wiejskiej gdzie znajduje się 
Klub Rolnika i należałoby rozważyć, 
czy tam nie znajdzie się miejsce na 
umieszczenie magla"? - kończy swą 
odpowiedź .kierownictwo szkoły. Czy 
wywołana do następnego wyjaś­
nienia Gmiinna Spółdzielnia widzi 
możliwości pomocy wiejskim gospo- 
dynbm z Cewilina? A może władze 
gminne mają odmienny pogląd w 
tej sprawie, drobnej może, ale 
przecież istotnej dla autorek, publi­
kowanego listo? (b)
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Wszystkim biorącym udział 
w ostatniej drodze

Wacława Gruchota

serdeczne podziękowania 

^ składa 

ZONA * DZIEĆMI

G-13448

Wyrazy głębokiego 
współczucia 
RODZINIE

~ z powodu śmierci
Antoniego Banasiako
zastępcy przewodniczącego 

Rady Nadzorczej GS 
„SCh” Świdwin, 

wieloletniego działacza 
pionu spółdzielczości 

rolniczej
składają

RADA NADZORCZA.
' ZARZĄD, ROP, 

PRACOWNICY GS „SCh” 
ŚWIDWIN

K-4115

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Koledze

Teofilowi
Kaczmarkowi

z powodu «gonu 20NY 

składają
DYBEK.CJA.

SAMORZĄD PRACOWNICZY 
KOSZALIŃSKICH

zakładów przemysłu
LNIARSKIEGO „PŁYTOLEN” 

w KOSZALINIE
K-4106

Wyrazy Serdecznego 
współczucia

Koleżance

Alinie Tul

z powodu zgonu fWĘŻA

składają

dyrekcja.
RADA PRACOWNICZA, 

KOLEŻANKI 1 KOLEDZY 
ODDZIAŁU ZUS 

w SŁUPSKU
K-4I27

Wyrazy głębokiego 
współczucia
Koleżankom

Monice Lis
i

trenie Siut
t powodu śmierci OJCA 

składają
DYREKCJA i PRACOWNICY 

SANATORIUM 
UZDROWISKOWEGO 

„SYRENA” 
w MIELNIE

K-4097

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Zygmuntowi Trybie

z powodu zgonu MATKI

składają

ZARZĄD. POP,
ORGANIZACJA ZWIĄZKOWA 
i WSPÓŁPRACOWNICY WZSR 

„SAMOPOMOC CHŁOPSKA” 
w KOSZALINIE

K-4044

Wyrazy współczucia 
Koledze

Zygmuntowi Gafqzce
z powodu zgonu MATKI 

składają
KOLEŻANKI I KOLEDZY 

REJONOWEGO BIURA 
PROJEKTÓW „SCh” 

ODDZIAŁ TERENOWY 
W KOSZALINIE

K-4142

Tym którzy okazali pomoc 
i Współczucie w trudnych 

chwilach oraz wzięli 
udział w ostatniej drodze 

naszego NAJDROŻSZEGO 
MĘŻA, TATUSIA 

i DZIADKA

Franciszko
Paczyńskiego

serdeczne podziękowanie 

składa 

RODZINA
G-13417

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Koleżance

mgr
Brygidzie Wiszeckiej

z powodu zgonu OJCA 

składaj«
KOLEŻANKI i KOLEDZY 

z WYZSZEJ SZKOŁY 
PEDAGOGICZNEJ 

w SŁUPSKU

K-4109

Wyrazy serdecznego 
współczucia

Koleżance

Irenie Mozol

t powodu zgonu OJCA 

składają
DYREKCJA.

RADA PRACOWNICZA. POP. 
KOLEŻANKI i KOLEDZY 

ODDZIAŁU ZUS 
w SŁUPSKU

K-4128

Wyrazy szczerego 
współczucia

mgr.

Józefowi
Gqsiorowskiemu

dyrektorowi ÖZGT PTTK 
w Koszalinie

z powodu zgonu OJCA

składają
WSPÓŁPRACOWNICY
PRZEDSIĘBIORSTWA

K-4U0

Wyrazy serdecznego 
współczucia

Koleżance

Grażynie Szycy

z powodu śmierci OJCA 

składają
WSPÓŁPRACOWNICY 

OKRĘGOWEGO 
ODDZIAŁU LUSTRACJI 

w KOSZALINIE

K.-4096

W dniu 6 listopada 1983 roku, zmarł 
po krótkiej chorobie 

w wieku 61 lat

MIECZYSŁAW KUROPATWA
emerytowany pracownik PKP w Słupsku, odznaczony Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, złotą odznaką 
„Przodujący Kolejarz”, medalem 30-lecia Polski Ludowej, 
odznaką honorową „Za zasługi dla województwa słupskiego” 

o czym zc smutkiem zawiadamia 
RODZINA

G-13452

Dnia S listopada 1983 roku, zmarł nagłe

NORBERT KOWALSKI
wieloletni,pracownik PSS w Sławnie. 

Wyrazy głębokiego współczucia RODZINIE 

składają

ZARZĄD PSS, PRACOWNICY, 
ZARZĄD ZW. ZAWODOWEGO,

POP i RADA ODDZIAŁU
K.-4114

FI AT a 126p, rok 1980 grudzień sprze 
dam. Koszalin, tel. 302-84, po sze­
snastej. G-13368

FIATA 125p 1300, rok 1977 sprzedam 
Kołobrzeg, Kupiecka 2/4 m 56.

G-1342V '*
FIATA 12tip, rok 1976 po wypad* 

sprzedam, Białogard, Kusocińskie- 
go 2/5, Gp-13185-0

FIATA 1500 MR, stan bardzo dobry 
sprzedam, Łężek-Korlino, gm. Po­
stomino, Lesław Pawlak, G-13423 

PASSATA 1600 sprzedam, Słupsk, 
Racławicka 21, teł, 33-38.

G-13415-0
MERCEDESA 200 D. rok 1971 sprze­

dam. 78-120 Go&cino, ul. Mołtowska 
ta, lei. Gościno 144. Boczkowski.

G-13371-0
SYRENĘ, rok produkcji 1977, stan 

dobry sprzedam, sławno, tel. 34-55. 
po piętnastej. Gp-13235

SYRENĘ 105L, rok 1979 listopad 
sprzedam, 78-316 Brzeżno 74/2, Zyg 
munt Buła. G-13424

SYRENĘ R-20, po remoncie sprze­
dam, Koszalin, tel. 329-40, po sie­
demnastej. G-13425

TARPANA, stan idealny oraz stara 
25 do remontu sprzedam, Sławno, 
ul. 1 Maja 8. Gp-13197-o

DRZWI do wartburga 535 nowe lub 
w dobrym stanie komplet pilnie 
kupig. Komory 2. gm. Będzino.

G-13426
T A K SOMETH sprzedam. Wiadomość; 

Sławno, ul. Armii Czerwonej 62.
Gp-1323H

MIESZKANIE własnościowe w Szeze 
cinku, stare budownictwo, cztero- 
pokojowe, łazienka, c.o. etażowe 
garaż, ogródek, taras, II p.. 80 m 
kw., sprzedam. W rozliczeniu dwa 
pokoje z kuchnia w nowym budów 
nictwie. I, II pigtro. tel. 403-23.

G-13427
BAR nad morzem w Mielnie sprze­

dam lub wydzierżawię. Koszalin. 
Sygietyńskiego 15/7, Antoni F.tc.

G-13428
KLACZ pięcioletnia oraz gospodar­

stwo rolne 8,41 ha sprzedam lub 
wydzierżawię. Labusz 13 k. Kosza­
lina, Filipiak. G-13429

WZMACNIACZ WS 303, dwie kolum 
ny 40 W, adapter fryderyk, tuner 
taust sprzedam. Kołobrzeg, tel.

Gp-13204-0
TELEWIZOR, segment, rogówkę 

sprzedam. Słupsk, Bogusława X 
2/38, po szesnastej. G-13430

STARE meble (secesja), zegar stoją­
cy oraz wał korbowy do fiata 127 
sprzedam. Słupsk, al.‘,3 Maja 23/58.

G-13431
SEGMENT, telewizor junost. zgrze­

warkę sprzedam. Słupsk. Wester­
platte 19/13. G-13432

DESKI dębowe parkietowe typu bar. 
30 m kw. i komplet foteli do za­
porożca sprzedam. Oferty pisem­
ne: Słupsk, „Glos Pomorza” nr 
13433- 0-13433

KOŻUCH damski nowy oraz krótki 
z łatek sprzedam. Koszalin, Spół­
dzielcza 3A/12. G-13237-0

DUŻY filodendron sprzedam. Wiado­
mość: Tymień 47B/3, po szesnastej.

G-13434

KOŁOBRZEG — mieszkanie trzypo­
kojowe, zamienię v.i jedno- i dwu 
pokojowe, tel. 28-4» Gp-13213-0

SZCZECIN •— M-3 '•mienię na Ko­
szalin. Oferty pisemne: Koszalin,
Biuro Ogłoszeń. G-13435

MIESZKANIE czteropokojowe żarnie 
nię na dwa oddzielne, jedno w no 
wym budownictwie. Wiadomość: 
Słupsk, 3 Maja 75/10, po szesna­
stej. G-13436

FIATA 125. rok 1979 zamienię na no 
wego fiata 126. Słupsk, tel. 55-62, 
po osiemnastej. G-13437

PRZYJMĘ dwie panienki na pokój. 
Koszalin, ul. Rosenbergów 14.

G-13438
MAŁ2EŃSTWO z dwojgiem dzieci 

poszukuje na rok mieszkania jed­
nopokojowego względnie pokoju z 
używalnością kuchni 1 łazienki. Ko 
szalin, tel. grzecznościowy 245-53.

* G-13439
PRZYJMĘ na pokój dwie panie. Ko 

szalin, tel. 520-20. 0-13440
SAMOTNY poszukuje pokoju w 

Słupsku. Płatne z góry. Słupsk, 
tel. 81-80, po osiemnastej. G-13441-Q 

MAŁŻEŃSTWO poszukuje mieszka­
nia na okres i roku, płatne z gó­
ry. Kołobrzeg, tel. 62-22.

G-13416-Ü
PRZESTANIESZ być samotnym po­

dając swój adres do Biura Matry­
monialnego „Westa”, 70-952 Szcze­
cin, skrytka pocztowa 672.

Gp-12738-0
BIURO Matrymonialne „Ewa” 

Gdańsk 6, skrytka 237, gwarancją 
dyskrecji i atrakcyjnych ofert.

K-282/B-ü
OFERTY matrymonialne dyskretnie 

wysyła „Neptun”. Gdańsk 50, 
skrytka 7. K-283/B-0

MATEMATYKA — udzielam korepe­
tycji. Koszalin. Zwycięstwa 187/4B.

G-l 1829-0
MEBLE segmentowe z szafą, wymiar 

375X205 poleca Zakład Stolarski. Ko 
szalin, ul. Niepodległości 75, Be- 
szczyński. G-l 3365-0

TELEUSLUGI. Koszalin. tel. 544-58.
Pora- G-l 3403-0

ZGINĄŁ półroczny pies owczarek 
niemiecki. Za odprowadzenie lub 
wskazanie miejsca pobytu — na­
groda. Koszalin, Niepodległości 122. 
tel. 319-68, Jan Małecki. G-13442 

WSInż. Koszalin zgłasza zgubienie 
legitymacji studenckiej Jarosława 
Wrzesińskiego. G-I3443

SZKOŁA Podstawowa nr 4 Koszalin 
zgłasza zgubienie legitymacji szkol­
nej Gabriela Skotnickiego.

„ G 13444
WYDZIAŁ Zdrowia i Opieki Społecz 

nej Koszalin zgłasza zgubienie pie 
czątki o treści: 740 Maurycy Mrocz 
ka lekarz medycyny, Koszalin, ul 
Chopina 42 B/2, tel. 510-86.
_ G-13445

TOMALSKI Robert, zam. Porost, gm. 
Bobolice zgubił zaświadczenie do 
biletu miesięcznego PKS.

0-13446
SZKOŁA Podstawowa nr 3 Koszalin 

zgłasza zgubienie rocznego biletu 
PKS, Renaty Patyk. G-13447

ZSRcl. Szczecinek zgłasza zgubienie 
legitymacji szkolnej Wiesława Ar- 
ciuszkiewicza. K-4U3

KOSZALIŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO HODOWLI 
ROŚLIN I NASIENNICTWA

ODDZIAŁ W DRAWSKU POMORSKIM, UL. SŁONECZNA 1

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY

nizanSAPf,»e.neŻ pojazdu samochodowego marki ga*-53Ą, nr rei. 
K.UA-323W. rok prod. 1973, cena wywoławcza 460 000 zł
Przetarg odbędzie się £1 X1 1983 r., „ godz. 12 w Centrali 
Nasiennej w Drawsku Pomorskim przy ul. Słonecznej 1. 
Pojazd można oglądać na terenie zakładu iw dniu przetargu 
do godz. 12.
Wadium 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić do kasy 
Centrali Nasiennej w Drawsku Pomorskim, do godz 12 
dniu przetargu. K-407S

ZAWIADOMIENI!
W związku ze zbliżającym się okresem zimowym i powstającą 
stąd możliwością uszkodzeń przez mróz urządzeń wodociągo­
wych i kanalizacyjnych w poszczególnych nieruchomościach

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
WODOCIĄGÓW I KANALIZACJI W SŁUPSKU

przypomina, że w myśl obowiązujących przepisów 
zabezpieczeni© i utrzymanie w należytym stanie 
urządzeń wodociągowych i kanalizacyjnych należy 
do obowiązków właścicieli lub osób działających 
w ich imieniu, przedsiębiorstw, instytucji oraz loka­
torów nieruchomości,

üMKOWNICIf POSZCZEGÓLNYCH NIERUCHOMOŚCI 
PRZED OKRESEM ZIMOWYM POWINNI;

— zabezpieczyć pomieszczenia wodomierzowe przez naprawę 
uszkodzonych ścian, wstawienie brakujących drzwi i okien 
oraz ich uszczelnienie;

— wodomierz należy zabezpieczyć w ten sposób, aby była 
możliwość odczytu stanu jego licznika;
podwórzowe studzienki wodomierzowe gruntownie wyre­
montować oraz uzupełnić brakujący sprzęt;

— przewody wod.-kan. przebiegające przez pomieszczenia 
kondygnacyjne i nJeocieplone należy zaopatrzyć w odpo­
wiednią izolację cieplną.

W przypadku trudności założenia izolacji należy przerwać do­
pływ' wody do tej sieci, zdjąć zlewy, umywalki itp., a podej'- 
ścia pod nie zakorkować.

PODCZAS OKRESU ZIMOWEGO:
— nie dopuszczać do oblodzenia pokryw żeliwnych od zasuw

i studzienek rewizyjnych, kratek ściekowych i innego 
uzbrojenia wod.-kan. znajdującego się przed posesją na 
chodniku; *

— nie układać stert śniegu i lodu na powyższym uzbrojeniu 
sieci ulicznej wod.-kan.

POZA TYM WZYWA Slf WSZYSTKICH ODBIORCÓW 
WODY KOMUNALNEJ DO:
— niezwłocznego usuwania wszelkich nieszczelności urządzeń 

do czerpania wody;
— uporządkowania pomieszczeń wodomierzowych, studzienek 

rewizyjnych.
— umiejscowienia znaków wskazujących zawory i wodomie­

rze w celu sprawnego ich użycia w razie wystąpienia 
awarii instalacji wewnętrznych.

K-3853-0

PKP ODDZIAŁ BUDYNKÓW 
w Słupsku

zatrudni natychmiast
A mężczyzn x wykształceniem średnim technicz­

ny™ I zasadniczym zawodowym w zawodach: 
dekarz, blacharz« zdun« stolarz, murarz, hydraulik, 
spawacz
w Rejonach Budynków: Stupsk, Koszalin, Biało­
gard, Miastko, Szczecinek, Złocieniec.

Bliższych Informacji o warunkach pracy i płacy 
udzielają zawiadowcy Rejonów Budynków oraz 
Referat Ogólny w Oddziale Budynków w Słupsku,

uf. Wojska Polskiego 29A, pok. 135.
K-3760-0

WOJEWÓDZKI URZĄD TELEKOMUNIKACJI 
75-017 KOSZALIN, UL. LAMPEGO 22

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY

na wykonanie następujących , prac budowlanych na terenie
Basy WUT przy ul. Przemysłowej w Koszalinie:

— stany „zero” dwóch hal magazynowych.
— wykonanie komina murowanego.

\
Termin wykonania pracy IV kwartał 1983 r.
Rozliczenie kosztorysami powykonawczymi,

Oferty z dopiskiem na kopercie „przetarg-baza” należy skła­
dać w sekretariacie dyrekcji (pod ww. adresem.

Komisyjne otwarcie ofert nastapi w 10. dniu, fp0 okazaniu 
się ogłoszenia Ąv dyrekcji /WUT, o godz. 10, pod sww. adresem.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyn. K-4003

BAŁTYCKA BRYGADA WOP 
, W KOSZALINIE

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY

na wykonanie remontu instalacji centralnego ogrzewania oraz 
wodoc i ągow o - kam aliżaeyijnej budy nk u

Orientacyjna wartość robót wyniesie 1100 tys. zł. łącznie 
z materiałami.
Rozliczenie nastąpi kosztorysem powykonawczym.
Termini realizacji 30 I 1984 r.
Przetarg odbędzie się 14 XI 1983 r„ w Koszalinie, ul. Armii 
Czerwonej 92, pok, 210, p godz. 10.
Oferty w zalakowanych kopertach należy składać do 
12 XI 1983 r.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe 
spółdzielcze i prywatne.
Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub unieważnienie prze­
targu bez podania przyczyn. 1 K-4092

KOMUNIKAT
Do właścicieli, administratorów nieruchomości, 

komitetów blokowych orai przedsiębiorstw 
i instytucji w obrębie miast i osiedli.

W związku ze zbliżającą się porą zimową i pow­
stającą stąd możliwością uszkodzeń przez mróz 
urządzeń komunalnych Zarząd Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej Urzędu Wojewódzkiego w 
Koszalinie przypomina, ż© do obowiązków właści­
cieli posesji lub osób działających w ich imieniu 
należy zabezpieczenie i utrzymanie w należytym 
stanie urządzeń komunalnych.

I. W zakresie wodociągów I kanalizacji:
1) zabezpieczyć pomieszczenie, w którym znaj­

duje się wodomierz oraz wyremontować i za­
bezpieczyć studzienki w brakujące pokrywy.

2) nie dopuszczać do oblodzenia pokryw żeliw­
nych, od zasuw zaworów pożarowych (hy­
drantów) i studni rewizyjnych oraz publicz­
nych zdrojów wodociągowych.

3) nie układać stert śniegu i lodu na uzbrojeniu 
ulicznej sieci wod.-kan.

II. W zakresie energetyki cieplnej — należy:
1) zabezpieczyć ogrzewane budynki przed nad­

miernymi stratami ciepła przez uzupełnienie 
oszklenia okien na klatkach schodowych, 
okien piwnic i strychów, zamknięć drzwi na 
klatkach schodowych Itp. oraz spowodowa­
nie uszczelnienia przez lokatorów drzwi 
I okien w zajmowanych pomieszczeniach,

2) podczas sezonu grzewczego Administratorzy 
Budynków Mieszkalnych w poszczególrtych 
miastach województwa uruchomią pogotowia 
techniczne, które będą świadczyć usługf w 
przypadku awarii i niedogrzań mieszkań.

III. W zakresie oczyszczania miast I wsi:
Zgodnie z art. 57 ustawy z dnia 31.01.1980 r. Roz­
dział nr 8 w sprawie ochrony środowiska przed 
opadami i innymi zanieczyszczeniami na terenie 
miast i wsi (Oz. U. nr 3 z dnia 11.02.1980 r.) oraz 
zarządzenie nr 35 z dnia 27.07.1971 r. i Dz. U. 
MGK nr 6 z dnia 30.10.1971 r. $ 17—18 wszyscy 
właściciele i zarządcy nieruchomości, kierowni­
cy przedsiębiorstw, zakładów i instytucji są zo­
bowiązani w okresie zimy do oczyszczania ze 
śniegu, błota i lodu chodników i jezdni wzdłuż 
nieruchomości i stosowania środków do usuwa­
nia gołoledzi i ślizgawicy (obowiązuje zakaz 
stosowania soli na chodnikach).

K-3787-0
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19.05
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20.00
20.15

21.10

' 21.40 
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Ploi II zmiany; „Czwarty pa­
sa żer’' - fiilm faib. (psycho- 
logicz.no-oby.Cizajowy) ang. TV 
z cyklu: „Opowiadania Aga­
ty Christie”

iProglram dnia i film „Oto Sha­
dow”
'Kwadrans z „Artelejn"
0,la młodych widzów: „O
mnie, o tobie, o nas” - mag. 
Szkolny o raz. Mm radziecki ej 
TV „Skarb Dżingis Chana” 
z serii - „Testament starego 
'mistrza”
Dziennik
„Frontowe wspomnienie” — 
wojskowy Mm dokumentalny 
2 dyplomem nc estradzie: 
IPio.tr Szy.myśTi.k 
KRONIKA (Szczecin, Kosza­
lin, Sfupsik i Pila)
Rolnicze rozmowy >
Dla dzieci: Dobranoc 
„Sonda": „Diabetes melli­
tus"
Dziennik
Publicystyko
„Czwarty pasażer” — powtó­
rzenie filmu z cyklu: „Opo­
wiadanie Agaty Christie”
,/Polko j numer 408" (program 
publicystyczny)
Kram - progr. publicystyczny 
Dziennik
„Pegaz” - aktualności kul­
turalne

PROGRAM II

Program nadawany w wersji stereo

Wiadomości: 6.00, 8.00, 13.00, 17.00,
20.40

8.30 Poranna serenada 9.00 „Sześć­
dziesiąt świec” — ode. pow. 9.20 Mu 
zyka 9.50 „Noc bez brzasku” 11,00 
Zawsze po jedenastej 11.10 Relaks w 
stereo 12.00 Filharmonia radiowa 
13.05 Przeboje z Grecji 13.20 Muzy­
ka na telefon 14.00 z malowanej 
skrzyni 14.25 „Noc bez brzasku” — 
ode. pow. 14.35 Zespół „Mainstream” 
14.50 Pamiętniki i wspomnienia 15.00 
Album operowy 15.30 O czym oni 
śpiewają? — aud. 16.00 Wielkie dzie­
ła, wielcy wykonawcy 18.30 Słuchaj­
my. razem 19.30 Wieczór w operze 
21.10 Klasycy jazzu 21,30—1.00 Litera­
tura i muzyka

PROGRAM III

Serwis trójki: 7.00, 8,00, 9.00, 12.00,
15.00, 18.00, 17.00, 18.00

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki 8.30 
„Statek wdów” — ode. pow. 9.05 
Po prostu o nas 9.20 Mała muzyka 
10.00 „Lampart” (powt.) 10.30 Jazz 
jak nowy 11.00 Z biblioteki doku­
mentu 11.20 Muzyczny Interklub 
12.05 W tonacji Trójki 13.10 Powtór­
ka z rozrywki 14.00 Osiemdziesięcio-

PROGRAMY OŚWIATOWE:

TV Technikum Rolnicze: 6.00 —
Uprawo roślin - sem. I (powtórz.) 
6.30 - H od owi a zwierząt - sem, I 
(powtórz.) 13.30 - Uprawa roślin - 
sem. HI (Uprawa zbóż jarych) 14.00 
- Mechanizacjo rolnictwo - sem. 
III (Mechaniczne sadzenie ziemnia­
ków); Dla szkól; 8.10 — J. polski — 
kl. VII (Adom Mickiewicz) 9.00 — 
Praca - technika - k!. I (Zobcwa 
z elektromagnesem) 11.55 — Nau­
ka o człowieku — kl. VIII (Co to 
znaczy prawidłowo się odżywiać?) 
12.50 — Praco — technika - kl. II 

^(Blaszki, blachy, wkręty, rurki)

Telewizja zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie!

Sport-sport
Turniej im. F. Stamma

Dziś walki pięściarzy Czarnych

PROGRAM 1
Wiadomości: 0.01, 1.02, 2.00, 3.00, 4.00, 
5 00 5.30, 6.00. 7.00, 9.00, 10.00, 11.00.
12.05, 14.00, 16.00, 19.00, 20.00, 22.00,
23.00’

0.05—3.00 Muzyka nocą 1.00 Rybacka 
prognoza pogody 4.00—5.00 Poranne 
sygnały 5.05 Rozm. rolnicze 7.20 Po­
ranne sygnały (c.d.) 8.10 Mel. na
dzień dobry 9.00—11.00 Cztery pory 
roku 10.30 „Zaklęty dwór” — ode. 
pow. 11.05—11.55 Koncert przed hej­
nałem 11.57 Sygnał dzasu i hejnał
12.30 Muzyka ludowa 12.45 Rolniczy 
kwadrans 13.20 Z nagrań J. Skubi- 
kowskiego 13.30 Przeboje mistriów 
14.05—15.55 Mag. „Rytm” 15.55 Radio 
kierowców — nowy kodeks drogowy 
16.15 Bank przebojów 17.00 Muzyka 
i aktualności 17.25 Mała Polihymnia 
18.05 Gorący temat 18.15 Koncert 
dnia 19.20 Gra M. Śnieć (gitara)
19.30 Dla dzieci: „Przygody Tomka
Sawyera” — ode. pow. 20.10 Koncert 
życzeń 20.35 Człowiek dla człowieka 
20.40 „Dziesięć dni, które wstrząsnę­
ły światem” — fragm. 20.50 Jazz w 
pigułce 21.05 Kronika sportowa 21.15 
Barok dla wszystkich 22.25 Jazzowe 
granie 23.10 Panorama świata

Wczoraj rozpoczął się w War­
szawie Turniej Bokserski im. Fe­
liksa Stamma. W tym roku za­
wody połączone są z obchodami 
60-lecia Polskiego Związku Bo­
kserskiego. Uroczystość otwar­
cia imprezy miała więc bogatą 
oprawę. Kapitanem polskiej eki­
py, niosącym flagę narodową 
był zawodnik Czarnych Słupsk, 
Kazimierz Adach.
Na ringu „Torwaru” walczyć bę 
dzie 35 bokserów polskich i 36 
zawodników zagranicznych z 
ośmiu państw. Nie zjawili się 
w stolicy pięściarze ZSRR. 
Poszczególne kategorie wagewe 
są nierównomiernie obsadzone. 
Najliczniej reprezentowana jest 
waga lekk.ą, w której rywalizo­
wać będzie" aż 10 zawodników, a 
wśród nich Kazimierz Adach. 
Zmierzy się on dziś w walce 
ćwierćfinałowej z Eugenem 
Predą (Rumunia). W tej katego­
rii wagowej dużą role odegra 
zapewne utytułowany bokser eki 

py Bułgarii — Marin Marinow, któ

Koszalin

ry może być rywalem Adacha 
już w półfinale.

9 zawodników wystąpi w kate­
gorii lekko półśredniej. Pięściarz 
Czarnych, Zbigniew Turski, w 
eliminacjach stoczy dziś poje­
dynek ze Stefanem Cirokem, wi 
cemistrzem CSRS. Dzisiaj wal­
czyć też będzie kolejny słupszcza 
nin, Jarosław Margas w wadze 
półśredniej. Jego rywalem będzie 
Algierczyk Kamei Abboud.
Jutro — 11 bm. pozostali bokse­
rzy Czarnych stoczą od razu spot 
kania półfinałowe: Tomasz Kru­
piński w wadze koguciej ze Sła 
womirem Zeromińskim (poko­
nał wczoraj J. Szampa), Edward 
Misiak w wadze półciężkiej 
z zawodnikiem Bułgarii Konstandi 
nem Polenewem oraz w w. super 
ciężkiej — Marek Pałucki z Ku 
bańczykiem Felino Quesadą. 
Wczoraj doszło do sporej niespo 
dzianki w postaci porażki utytu 
łowanego Henryka Średnickiego 
z 19-letnim Mongołem Armarżar 
jąłem w wadze koguciej, (wim)

Olimpijskie Sarajewo

Słabe widowisko we mgle

W takiej m. in. scenerii (na zdję­
ciu: mauzoleum Ismaiła Samanida z 
907 roku w Bucharze) toczy się ak­
cja nowego ośmiocdcinkowego seria 
lu sensacyjnego radzieckiej TV „Te­
stament starego mistrza”. W filmie 
tym grupa dzieci poszukuje tajem­
niczego skarbu słynnego Dżingis 
Chana.

Fot. CAF — TASS

lecie wielkiego dyrygenta 15.05 Roc­
kowe archiwum — aud. 16.00—19.00 
Zapraszamy do Trójki 18.GS Inf. spor 
towe 19.00 Spoza widowni — aud.
19.30 Trochę swingu... 19.50 „Polska 
Jagiellonów” — fr. 20.00 Mini-max 
— aud. 20.45 Klub Trójki 21.00 Fer­
mata - mag. 21.45 Klub Trójki 22.05 
Informacje sportowe 22.15 Blues 
wczoraj i dziś — aud. 22.45 Posłu­
chać warto 23.00 Zapraszamy do Trój 
ki

PROGRAM IV

8.50 Aktualności 9.05 J. polski ki. 111 
9.35 Dla przedszkoli: Raz, dwa, trzy 
— aud. 10.00 Geografia kl. III lic. 
10.30 Muzykowanie w dur i moll 
11.00 J. polski kl. IV lic. 11.30 Mu-1 
zyczne impresje 11.57—13.00 Retrans­
misja pr. I

Na stadionie Olimpii w Pozna­
niu rozegrany został wczoraj 
eliminacyjny mecz grupy B do 
Igrzysk Olimpijskich w Los An­
geles. Polacy zmierzyli się z ze­
społem Norwegii. Biało-czerwo­
ni odnieśli skromne zwycięstwo 
1:0 (0:0).

Frzez 90 minut gry obserwowa­
liśmy chaotyczne, niemrawe ata 
ki Polaków. Nic więc dziwnego, 
że defensywa Norwegów nie 
miała kłopotów z likwidowaniem 
ich poczynań pod bramką. Ko­
rzystniej zaprezentowali się w 
Foznaniu goście, którzy lepiej

rozgrywali piłkę. Nasi zawodni­
cy nie potrafili narzucić rywa­
lom swego stylu gry. Tylko w 
ostatnim kwadransie uzyskał* 
zdecydowaną przewagę. W pol­
skiej drużynie wyróżniał się je­
dynie Andrzej Zgutczyński. Właś 
nie on w 69 min. spotkania uzy 
skał zwycięskiego gola.
Ostatni akord międzynarodowe 
go sezonu polskich reprezenta­
cji piłkarskich nie wypadł oka­
zale. Cieszy bardziej wynik niż 
gra.
Po meczu w Poznaniu liderem 
grupy B jest Polska — 10 pkt.

(wim)

Spor! w szkole
Zarząd Oddziału Wojewódzkiego SZS 
wspólnie z OZPN przy WFS w Ko­
szalinie reaktywował w tym roku 
szkolnym rozgrywki szkół podstawo 
wych w piłce nożnej. Zgłosiły się 32 
zespoły, które rozegrały 45 spotkań

eliminacyjnych. Awans do ćwierć­
finałów wywalczyły drużyny: ZSG 
Biały Bór, ZSG Bobolice, SP-2 Ko­
łobrzeg, SP Mielno, ZSG Sianów, 
ZSG Polanów, SP-ll Koszalin i SP-4 
Koszalin.
Mecze odbędą się wiosną przyszłego 
{■oku. Zwycięzca rozgrywek między­
szkolnych reprezentować będzie woj. 
koszalińskie w mistrzostwach makro 

regionu wielkopolskiego, (wim)

XIV zimowe igrzyska olimpijskie 
rozpoczną się w jugosłowiań­
skim Sarajewie w lutym 1984i r. 
Nie jest przypadkiem, że orga­
nizatorzy wybrali ten właśnie 
miesiąc: o wyborze terminu za­
decydowała meteorologia. Miasto 
leży w kotlinie, otoczonej górami. 
Podobno od początku obecnego 
wieku nie zdarzyło .się, żeby sto­
ki Bjelasznicy, Białej Góry czy 
Jalhor:ny były bez śniegu. 
Przedstawiciel władz Sarajewa, 
Rasija Fatabagić, powiedział nie 
dawno prasie: „Jesteśmy odpo­
wiedzialni przed całym krajem 
za doskonale 'przygotowanie i- 
grzysk. Właściwie patrzy na! nas 
cały świat. Niektórzy zachodni 
dziennikarze i działacze twier­
dzili, że Jugosławia nie poradzi 
sobie z tak wielkim przedsię­
wzięciem. Tym wąlfpTiw.oiicicm 
zaprzecza już to, czego dokonano 
dotychczas”.
Najbardziej znanym ośrodkiem 
sportów zimowych w tym rejo­
nie była dotychczas Jahcrjna. Jej 
konkurentem stanie się teraz 
Bjelasznica, gdzie wyrósł nowy 
wielki hotel na 700 miejsc. 
Zimowe igrzyska olimpijskie po 
raz pierwszy zostaną zorganizo­
wane w mieście, liczącym prawie 
pół miliona mieszkańców. Dla­
tego będzie towarzyszyć im sze­
roka oferta kulturalna. Sarajewo 
może się poszczycić bogactwem 
zabytków historycznych, od sta­
rych meczetów i kamienic aż 
po urzekającą dzielnicę bazaro­
wą.
Wioska olimpijska, licząca 640 
mieszkań, jest właściwie nowym 
osiedlem — wygodnym i este­
tycznym.
Sarajewo i olimpijskie urządze­
nia sportowe obejrzało już po­
nad tysiąc dziennikarzy zagra- 
ńcznyoh. Większość z nich inte­
resowała się .stroną finansową 
przedsięwzięcia. Niektórzy dzien­
nikarze zachodni wyrażali' wątpli 
wości czy miasto i. cały kraj 
oędą w stanie udźwignąć tak

wielkie obciążenie finansowe. 
Według informacji jugosłowiań­
skich, koszty budowy urządzeń 
sportowych, hoteli, dróg ,itp. obli­
czono' początkowo na 160 min 
dolarów. Teraz już' jednak wia­
domo1, że wystarczy 140 min do­
larów. W finansowaniu tych 
przedsięwzięć ma swój udział 
samo’ miasto, rząd republiki 
Bośni 1 Hercegowiny, rząd fe­
deracyjny ,i kilka innych insty­
tucji — w tym przedsiębiorstwa 
f jjrystyczne. Organiząitorzy za­

pewniają, że koszty nie tylko się 
zwrócą, ale będą również zyski, 
m.żn. z akredytacji różnych 
firm. Organizatorzy liczą też na 
wzmożony ruch turystyczny, a 
także na wpływy za maskotkę 
zimowych igrzysk olimpijskich — 
przemiłego wilczka ,z przyjaźnie 
uśmiechniętym pyskiem. Pojawił 
się on już — nie tylko w Sa­
rajewie, ale i w wielu innych 
krajach — na koszulkach* tryko­
towych, czapkach i plakatach. 
Prawa do produkcji tej maskotki 
zakupiła np. firma japońska.
Już tylko cztery miesiące pozo­
stały do rozpoczęcia zimowych 
igrzysk olimpijskich. Sarajewo 
jest do nich przygotowane.

Aleksandra Dunowska

Koszykarze 
zakończyli tournee
Udany jest bilans występów re­
prezentacji polskich koszykarzy 
na tournće po Chińskiej Republi 
ce Ludowej. Na siedem spotkań 
Polacy wygrali sześć. Zwycięstwa 
mi Polaków zakończyły się os tat

nie dwa mecze. W przedostatnim, 
rozegranym w Suczcu, nasi ko­
szykarze pokonali reprezentację 
Okręgu wojskowego Nankin 
101:88, a w ostatnim zwyciężyli 
w Szanghaju drużynę tego mia­
sta 86:73 (39:37).
Szczęśliwe liczby
Express lotek: 2, 7, 18, 20, 33 
Mały lotek: I losowanie — 12,
18, 19, 28, 30
II losowanie — 2, 23, 24, 25, 29

W III lidze

Gryf przed parą bydgoską

6.30 Studio Bałtyk 13.05 Rozmaitości 
rolnicze —. aud. J. Zesławskiego 
17.05 Przegląd aktualności 17.12 Mu­
zyczny relaks — stereo 17.25 Sprawy 
młodych — mag. młodzieżowy G. 
Preder 17.55 Z estrady XVII Festi­
walu Planistyki Polskie) w Słupsku 
— aud. B. Gołembiewskiej 18.25 Pro 
gram na jutro

Koszalin w programie 
ogólnopolskim:

Prognoza pogody dla rybaków 
Pr. I, godz. 1.00, 6.57, 13 i 21.00

W cieniu rozgrywek I i II ligi 
przebiegały mistrzostwa „III 
frontu”. Tegoroczne rozgrywki od 
bywały się w 8 grupach. Nas 
najbardziej interesowała grupa 
II, jako że w niej występowali 
czterej przedstawiciele Pomorza 
Środkowego. Bezsprzecznie najlep 
szą drużyną tej grupy jest słup­
ski Gryf. Podopieczni szkoleń'ow 
ców — T. Wanata i T. Jakubo­
wicza — potwierdzili swoje dru- 
gcTgcwe aspiracje i wiosną nie­
wątpliwie będą na jpó ważniej­
szym kandydatem do awansu. 
Największym atutem słupszczan 
był silny blok defensywny, któ­
ry nie dopuścił do utraty ani 
jednego gola. ustanawiając tym

samym absolutny rekord Polski. 
Podniósł .znacznie swoje umiejęt 
noścj. 2'0-letn; bramkarz Zb. Ry­
biński, który miał wsparcie w 
trójce obrońców: R. Mądrachow- 
skim.i B. Chwistku i J. Gawroń­
skim. Bardzo dobrze grali, w tej 
formacji także młodzi piłkarze: 
M. Trcch a (ostatnio poważnie 
kontuzjowany), P. Łuczak, J. 
Gilszka i P. Czerwonka. Nieco 
poniżej oczekiwań wypadł jedy­
nie J. Bławat. Pomimo poważ­
nych strat — w porównaniu z 
poprzednim sezonem — skutecz­
nie grał atak pod wodzą doświad 
czonego B. Kłosińskiego (5 goli). 
Dobrze wprowadził się do druży­
ny junior D. Kłersztyn, a także

— po rocznym pobycie u Czar­
nych — M. Ber decki. Szkoda, że 
nie występował w całej rundzie 
przebojowy R. Bogdzia, którego 
prześladowały kontuzje. 
Najsłabszą formacją Gryfa była 
nierówno grająca linia pomocy, 
chociaż w drugiej części, rozgry­
wek znaczną zwyżkę formy za­
sygnalizowali K. My siak (4 gole) 
j S. Świątek.
Słupszczan czeka wiosną nie­
łatwa walka, chociażby z tej 
racji, że mecze z najgroźniej­
szym;, konkurentami rozgrywają 
na ich boiskach. To jednak 
przyszłość, a teraz najlepsze gra­
tulacje „jedenastce „z Zielonej”. 
Znacznie gorzej wiodło się pozo­
stałym naszym drużynom. Czar­
ni Słupsk zaplanowali przed roz 
grywkami zajęcie miejsca w 
pierwszej „piątce”. Skończyło się 
jednak na 8. lokacie, z 12 punk­
tami. Trener J. Przysiaźniilk nie 
potrafił stworzyć rozumiejącego 
się kolektywu. Zwłaszcza ruty­

nowani zawodnicy niezbyt po­
ważnie podchodzili do swoich 
obowiązków; często bez uzasad­
nienia opuszczali treningi, a na­
wet... mecze. Na podkreśleń, e 
zasługuje natomiast ambitna .po­
sts, wa młodzieży: B. Węcławika, 
W. Króla, R. Klonowskiego, M. 
Sllldora i M. Harasimiuka.
Niemiłym zaskoczeniem była po­
stawa Gwardii Koszalin. Podczas 
całej rundy zespół przeżywał 
wyraźny regres. Odszedł z dru­
żyny nalepszy rozgrywający B. 
Dzięgiel. Jeśli w sekcji nie zajdą 
poważniejsze zmiany, przed kosza 
lińską „jedenastką” rysują się 
niewesołe perspektywy.
Nie spodziewaliśmy się rewela­
cji po drużynie beńamlnka — 
Jantara. Jednak na pewno sym­
patyczny zespół z Ustki stać by­
ło na wywalczenie kilku pun­
któw więcej.

Jerzy Raube

WITOLD KURPIS

Berlińska
MISJA

(2)
Sosnowski przed sądem niemieckim celowo gmat­
wał zeznania, starając się odwrócić uwagę od rze­
czy istotnych i skierować śledztwo na fałszywe 
tory. Oddzielenie prawdy od fikcji i pozorów, stwa 
rżanych przez oficera polskiego wywiadu w śledź 
twie i podczas rozprawy sądowej, było dla auto­
rów niemieckich zadaniem ponad ich siły.
W pracy tej przedstawiamy Czytelnikowi zwięzłą 
relację, opartą na wiarygodnych świadectwach 
osób, które znały majora Sosnowskiego w okresie 
jego działalności w Polsce i w Niemczech, a zwła 
szcza na ocalałych dokumentach Oddziału II. Po­
zwoliły one skorygować wiele błędów i nieści­
słości, w jakie obfitują wcześniejsze publikacje.

Witold Kurpis
Sezon 1926

W niedzielne słoneczne popołudnie pustoszeją uli 
ce Berlina. Jego mieszkańcy, znużeni zgiełkiem

wielkiego miasta, wyruszają do malowniczych pod 
berlińskich okolic, obfitujących w urocze, lesiste 
zakątki. Dziesiątki idyllicznych jezior, jeziorek i 
strumieni w otoczeniu brzóz i olch nadają kraj­
obrazowi tej części kraju niezatarte piętno. 
Pociągi S-Bahn, szybkiej kolei miejskiej, jadące 
w kierunku Strausberg, pustoszeją na przystan­
ku Hoppegarten. Wysiadają tu tłumnie miłośnicy 
wyścigów konnych. Tor wyścigowy, założony w 
1880 roku, jeszcze za panowania „żelaznego kan­
clerza” Bismarcka, służył odtąd niezmiennie jako 
miejsce towarzyskich spotkań arystokracji, snobu 
jących się dorobkiewiczów, a przede wszystkim 
kół wojskowych Berlina. Pełno tu było również 
łudzi, dla których wyścigi i konie stały się źród 
łem dochodu i profesją: zawodowych hazardzi- 
stów i bookmacherów, różnych niebieskich pta­
ków i pospolitych naciągaczy, liczących na ludzką 
naiwność i wietrzących łatwy zarobek.
Paul Herder, znany w kołach miłośników wyści­
gów, trener wielu doskonałych wierzchowców, wy­
siadł z pociągu S-Bahn i wraz z tłumem przepy­
chał się do wyjścia. Kilka dni urlopu minęło, jak 
z bicza strzelił. Powracając teraz do domu. zasta­
nawiał się, jak spiszą się jego konie.
Idąc z dworca w kierunku małej osady Dahlwitz, 
wyminął po lewćj stronie hippodrom, a nieco da­
lej mostek nad idylliczną rzeczułką Mühlen Fliess, 
za którą w kilkunastu rozrzuconych domkach za­
mieszkiwał personel hippodromu. Pobliski kom­
pleks zabudowań zwany „Mönchsheim” — to ośro 
dek treningowy, nieodzowna część hippodromu,

skąd owego pięknego popołudnia dochodziło odle 
głe echo toczących się rozgrywek.
Wprawne ucho trenera łowiło odgłosy toru. Her­
der bez trudu odgadywał przebieg gonitwy, jakby 
ją widział przed sobą.
— Dotti! Dotti... Wagram!... Pechvogel! 
Rozgorączkowana publiczność, zebrana w Hoppe- 
garten, skandowała na różne głosy nazwy swych 
faworytów, cwałujących do mety. „Pechvogel”, 
przodujący w wyścigu, był koniem ze stajni mło 
dego arystokraty polskiego, barona von Sosnow­
ski. Wielki miłośnik koni i znany jeździec sporto­
wy, przybył do stolicy Niemiec wiosną 1926 r. 
Od tej pory cały swój wolny czas spędzał na pla 
cu maneżowym i w boksach.
W biuletynach sportu hippicznego z roku 1926 
ukazały się krótkie notatki, informujące o udziale 
w wyścigach na berlińskich torach koni ze stajni 
barona Sosnowskiego. Wśród amatorów tego spor 
tu było wielu jego znajomych, poznanych na to- 
rze mokotowskim i w Sopocie. Dwudziestodziewie 
cioletni baron Georg von Sosnowski cieszył sie 
zasłużoną opinią jeźdźca-dżentelmena, który nie­
jednokrotnie zwyciężał w gonitwach. Wyróżniał 
sie zwłaszcza w wyścigach z przeszkodami, wvm« 
gających bezbłędnej techniki jazdy i brawurv. Je 
go arystokratyczne maniery i takt dżentelmena ied 
nały mu wielu przyjaciół. Sosnowski jednak zacho 
wywal pełną rezerwy powściągliwość, nikomu nie 
zwierzał się z przyczyn dłuższego pobvtu w stoli­
cy Niemiec. Zajmował sie końmi, przygotowując 
je do kolejnych biegów. Krążyły więc na jego

temat przeróżne pogłoski. Lepiej poinformowani 
opowiadali o zmuszeniu Sosnowskiego przez rodzi­
ców do opuszczenia kraju, inni znów — o nieuda­
nym małżeństwie i skandalu w wojsku, po którym 
musiał podać się do dymisji. Wcześniej był podob 
no rotmistrzem w jednym z pułków kawalerii, 
gdzieś na wschodzie Polski. Nikt jednak nie mógł 
powiedzieć nic pewnego. Baron tymczasem zacho­
wywał się tak, jakby nie dostrzegał zainteresowa­
nia, jakie wzbudzał. Jedyną jego pasją zdawały 
się być konie.
W dniu, kiedy w kolejnych gonitwach uczestni­
czył „Pechvogel”, Sosnowski poznał wytwornie 
ubraną, niemłodą już kobietę, żonę pewnego pułków 
nika Reishwehry. Przybyła na wyścigi w towarzy­
stwie kapitana, z szacunkiem adorującego. żonę 
zwierzchnika.
Spacerując po żwirowej alejce obok trybuny, wy 
tworna żona pułkownika kątem oka lustrowała 
poznanego właśnie wysokiego mężczyznę o miłej, 
ogorzałej twarzy i junackiej sylwetce.
— Jakie ma pan dziś szanse, herr von Sosnowski?
— pytała z uśmiechem pewnej swych wdzięków 
kobiety.
Sosnowski głośno zapowiadał zwycięstwo swojego 
faworyta. Przy linii startu widać było właśnie 
ustawiającą się stawkę koni, w której sTartowai 
„Pechvogoi”. Sygnał startu i konie ruszyły ostro. 
„Pechvogel” istotnie z łatwością minął dwie przesz­
kody. Na trzeciej jednak potknął się i złamał .no­
gę.

(c.d.n.)

Głos Pomorza • Telefony: centrala 279-21 (Iqczy 251-01 (dział sportowy w niedzielę 
ze wszystkimi działami), sekretariat 246-51); dział miejsko-terenowy 
nacz. redaktora 226-93; z-cy nacz. 224-95; dział łączności z czytelni- 

Zjednoczonej red. 233-09, 242-08; sekretarz re- kami 250-05. 
dakcji 245-59; publicyści: 251-14,

Dziennik Polskiej 
Partii Robotniczej.
Redaguje zespół, ul Zwycięstwa 243-53, 251-57, 251-40; dział spor- 9 Oddział redakcji w Słupsku, ul 

“ i_ towy, fotoreporterzy, reporterzy Sienkiewicza 20, 76-201, tel. 51-95137-439, 75-694 Koszalin.

(sekretariat — dział ogłoszeń) 54-66, 
24-56.

9 Biuro ogłoszeń - ul. Pawia Fin­
dera 27a, 75-721 Koszalin, tel.
222-91.

• Prenumeratę przyjmują oddziały 
RSW „Prasa—Książka—Ruch” oraz 
urzędy pocztowe.

J Wydawca: Koszalińskie Wydaw­
nictwo Prasowe RSW „Prasa—Książ­
ka—Ruch”, Koszalin, ul, Pawła Fin­

dera 27a, 
240-27.

centrala telefoniczna

• Druk: RSW „Prasa—Książka—
-Ruch" Prasowe Zakłady Graficzne 
w Koszalinie.
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Radni interpelują...
Słupsk. W czasie ostatniej sesji Miejskiej Rady Narodowej radni 
zgłosili wyjątkowo dużą ilość interpelacji opartych o wnioski i uwa­
gi mieszkańców miasta. Największa grupa spraw poruszanych przez 
radnych dotyczy działalności gospodarki komunalnej.

Radni zwrócili uwagę, że nale­
ży skorygować w niektórych 
dzielnicach miasta układ komun,i 
kacyjny. Bardzo niebezpieczne i 
niefunkcjonalne jest skrzyżowa­
nie • ulic Reja i Szczecińskiej, 
gdzie panuje duży ruch a brak 
przejścia dla pieszych z prawdzi 
wego zdarzenia. Należy podkre­
ślić, iż w pobliżu tego skrzyżo­
wania znajduje się szkoła pod­
stawowa, jak również przystanek 
pięciu linii autobusowych. Pod 
adresem Wojewódzkiego Przed­
siębiorstwa Komunikacyjnego 
mieszkańcy miasta postulują, by 
umożliwiono pasażerom, udają­
cym się do śródmlieśdia z osied­
la Budowniczych Polski Ludowej 
korzystanie z biletów miesięcz­
nych na wszystkich liniach, nie 
tylko wyznaczonych w legityma­
cji. Podniesiono również w dy­

skusji nad sprawami komunalny 
mi problem systematycznego 
oczyszczania studzienek burzo­
wych na ulicach oraz oszczędne­
go oświetlenia ulic bocznych w 
okresie jesieni i zimy. Szybko 
zapada listopadowy zmrok, wiele 
osób narażonych bywa w ciemno 
ści na zaczepki chuliganów. 
Apelowano pod adresem Przed 
siębiorstwa Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej o zabez­
pieczenie (chociaż tymczasowe) 
wszystkich uszkodzonych dachów 
przed zimą. Zaniepokojenie bu­

dzi nierównomierne dostarczanie 
gazu dla miasta, jak również 
przedłużająca się budowa oczy­
szczalni ścieków.
Radni stwierdzają, że budowa 
szkoły na osiedlu Piastów zapo­
wiada się ślamazarnie, skoro 
budowniczowie jeszcze nie zabra 
li się do pracy, mimo iż przyję­
li na siebie zobowiązanie do­
trzymania terminów zawartych 
w planie. Również wiele niesna­
sek i niezadowolenia powoduje 
wśród zmotoryzowanych miesz­
kańców miasta zła organizacja 
sprzedaży paliw. Przed stacją 
CPN tworzą się kolejki-giganty 
a budowa nowych stacji, to per 
spektywa lat przyszłych. Radni 
wnioskują, by zwiększyć obsługę 
przy istniejących stacjach CPN 
w mieście i okolicach. Wielu; 
szczególnie młodych, zakładają­
cych rodziny słupszczan skorzy­
stało z możliwości zagospodaro­
wania strychów na mieszkania. 
Trzeba im pomóc w zdobyciu nie 
zbędnych materiałów a także 
rozważyć możliwość obniżki czyn 
szu. Zwłaszcza że ludzie ci wkła 
dają w zagospodarowanie pomie­
szczeń strychowych wiele włas­
nej pracy.
Spory pakiet stanowiła krytyka 
marnotrawstwa, bezmyślności i 
bałaganiarstwa jak również złej 
jakościowo pracy. Najwięcej przy 
krych słów padło pod adresem

ZSMP i obronność
piekarzy, produkujących zły ja­
kościowo chleb. Problem ten 
wielokrotnie podejmowała nasza 
gazeta, energicznie pilotuje spra 
wę Słupski Klub Federacji Kon­
sumentów. Mimo to tylko w 
ostatniej dekadzie października 
zwrócono ze słupskich sklepów 
około 3 ton złego pieczywa. W 
obliczu dyskutowanej podwyżki 
cen pieczy wa należy problem roz 
wiązać jak najszybciej. Klienci 
będą płacić wyższe ceny, ale w 
zamian chcieliby otrzymywać 
dobry chleb.

Niszczeje domek gospodarczy 
znajdujący się na terenie Parku 
Kultury i Wypoczynku nad Słu­
pią. Warto by znaleziono dlań 
gospodarza z prawdziwego zda­
rzenia. Mieszkańcy domu nr 2 
przy ul. Zygmunta Augusta na­
rzekają, że jedyny wjazd na ich 
posesję zabudowano budkami 
handlowo-usługowymi. Wiele 

■ słów krytyki posypało się pod 
adresem wykonawców remontu 
przejścia podziemnego. Stwierdzo 
no, że prace bez powodu ciąg­
nęły się miesiącami, a ich efek­
ty są bardziej niż mierne... 
Również wiele wątpliwości i nie 
zadowolenia budzi brak właści- 

, wej opieki nad zwierzętami w 
Słupsku. Radni wnoszą o zatrud 
nienie pracownika miejskich 
służb komunalnych w charakte­
rze osoby transportującej bezdom 
ne psy z ulic do schroniska pod 
warunkiem, że zwierzęta znajdą 
tam godziwe warunki i opiekę.

(ce)

RFN do Gdańska
Słupsk. Prosto z turnieju siat­
karskiego w Republice Federal­
nej Niemiec pierwszoligowy ze­
spól Czaimych Słupsk uda się do 
Gdańska, gdzie z Polonezem War 
szawa, Spójnią Warszawa i Spój 
nią Gdańsk walczyć będzie o a- 
wans do finału pucharu Polski. 
Mecze rozgrywane będą równo­
legle w czterech grupach, a do 
finału awansują tylko zwycięz-. 

. cy. Faworytami grupy gdańskiej 
jest zespół podopiecznych trene­
ra Kasprzyka. W gdańskim tur­
nieju wystąpi on w najsilniej­
szym składzie.
Pierwsze mecze siatkarki ze 
Słupska rozegrają na własnym

boisku. 18 bm. o godzinie 18 po­
dejmować będą Radomkę Ra­
dom, 20 bm. pretendenta do mi­
strzowskiego tytułu — Wisłę 
Kraków. W zespole tym zaszły 
bardzo duże zmiany, do gry po 
urlopach macierzyńskich powró­
ciły dobrze znane siatkarskiej 
publiczności Chaberska — Cholo 
eher, Pypno — Pozłudkó, Rabaj 
czyk — Fikiel, Kuśnierz — Kwa 
śniewska.
Od dziś sekretariat klubu przy 
ulicy Grottgera przyjmuje 'indy­
widualne i zbiorowe zamówienia 
na bilety. Informacji zasięgać 
również można telefonicznie pod 
numerami 27-79 lub 52-82. (gip)

n

Apteka aptece nierówna
Życie zaskakuje nos. Ostatnio za­
dziwiła mnie postawa pracownic 
aipteki przy ui. Wojska Polskiego w 
Słupsku. Kilkakrotnie przynoszono 
łam recepltę na sporządzenie leku 
dla chorej po operacji oczu, kitory 
trzeiba było przygotować na miej­
scu,. Receptę zwracano twierdząc, 
że ckurataie tego medykamentu

nie ma. Tnzelba było wizyty w jed­
nej z koszalińskich aptek, by od jej 
pracowników dowiedzieć się, że 
przygotowanie leku nie wymaga 
zachodlu i trudno usprawiedliwić 
pracownika, który nie przyjął w 
Słupsku tej recepty do realizacji.

(jon)

Słupsk. Mieszkańcy przedmieść 
po wysłuchaniu komunikatów o 
reglamentacji tłuszczów przyszli 
do redakcji z ciekawą propozy­
cją. Wielu z nich posiada ogród­
ki działkowe i przydomowe. 
Chcą tam hodować niewielkie 
ilości drobiu i królików. Prosi­
my w związku z tym Urząd 
Miejski o wypowiedzenie się na 
temat ewentualnej możliwości 
hodowania drobnego inwentarza 
na działkach i w ogródkach 
przedmieść Słupska.

Inna propozycja — również 
mieszkańców przedmieść — doty 
czy 8 hektarów i 40 arów ziemi 
ogrodniczej w rejonie Zespołu

Szkół Rolniczych przy ul. Szcze 
cińskiej. Ta dzielnica już od da­
wna straciła charakter przed­
mieścia. Szczecińska jest zabudo 
wywana nowymi domami miesz 
kalnymi. W pobliżu brakuje par 
ku czy zieleńca z prawdziwego 
zdarzenia. Działki przy szkole 
można by zagospodarować jako 
ogrody komunalne. Z pewnością 
znaleźliby się chętni, którzy 
podjęliby uprawę ogródków a 
ich część udostępnili, jako miej­
sce wypoczynku okolicznym 
mieszkańcom. Sądzimy, że w tej 
kwestii wypowie się na naszych 
łamach Wydział Geodezji i Gos­
podarki Terenami Urzędu Miej­
skiego w Słupsku, (ce)

Jakie jemy wędliny?
Przed kilkoma dniami Wojewódz 
ka Komisja do Walki ze Speku­
lacją w Słupsku wspólnie z de­
legaturą Państwowej Inspekcji 
Skupu i Przetwórstwa Artyku­
łów Rolnych w Koszalinie do­
konała jakościowej oceny wędlin 
w dziesięciu masarniach woje­
wództwa słupskiego.
Jak na,s poinformował wiceprze­
wodniczący komisji, Stanisław 
Furman, skontrolowano masar­
nie gminnych spółdzielni w Dam 
nicy, Dębnicy Kaszubskiej, Ko­
bylnicy, Kołczygłowach, Sławnie 
i Ustce, dwie masarnie PSS Spo 
łem” — w Słupsku i Sławnie 
oraz dwie prywatne — Janiny 
Perenstein i Zygmunta Kozłow­
skiego w Słupsku.
Do badań pobrano 23 próbki 
wędlin i wyrobów wędliniar­
skich. Oceniała je anonimowo 
komisja, złożona m. in. z czte­
rech rzeczoznawców. Wyniki ba 
dań na ogół wypadły pozytyw­
nie, jednakże żaden z wyrobów 
nie zasłużył na ocenę bardzo 
dobrą. Jakkolwiek więc nastą­
piła znaczna poprawa jakości 
produkcji masarniczej, kontrolu­
jący mają wiele uwag do techno 
logii i staranności produkcji. 
Wojewódzka komisja w związku 
z tym apeluje do kierownictw

masarni i organów samorządo­
wych o wzmożenie kontroli we­
wnętrznych. Doświadczenia wy 
niesione z akcji .kontrolnych po­
zwalają na stwierdzenie, że nie 
jakość surowca decyduje o ja­
kości wyrobu finalnego, bowiem 
z tego samego surowca w róż­
nych masarniach wytwarzane są 
różnej jakości wędliny. Po ostat 
niej kontroli w kilku przypad­
kach doszło do zmiany klasyfi­
kacji wyrobów. Nie odpowiada­
ła wymogom normy kiełbasa li­
tewska produkcji masarni w Ko 
bylnicy. Podobnie z kiełbasą pa 
rowkową, którą wytwarza ma­
sarnia Gminnej Spółdzielni w 
Ustce.
Niedostateczną ocenę otrzymała 
po zbadaniu kaszanka jęczmien­
na wyborowa z masarni prywat 
nej Zygmunta Kozłowskiego i 
została zdyskwalifikowana, jako 
nie nadająca się do spożycia.
Nie pierwsza to i nie ostatnia 
kontrola jakości wędlin w wo­
jewództwie słupskim inicjowana 
przez Wojewódzką Komisję do 
Walki ze Spekulacją. Zostały 
one podjęte na życzenie i w 
związku z uwagami konsumen­
tów.

(mim)

0 „Grand Prix
Słupsk. W rozegranym tu ostat­
nio trzecim turnieju brydża spor 
towego w ramach „Grand Prix” 
Słupska startowała rekordowa 
liczba par — bo aż 30 — z Kosza 
lina, Gdańska i Słupska.
Wygrała para: Jerzy Darniewicz 
— Andrzej Jasiński (AZS 
Słupsk) przed Ludwikiem Pio­
trowskim — Waldemarem Woch 
na (Koszalin) i Henrykiem Bą­
kiem — Markiem Banasińskim 
(Piast Słupsk).
Po trzech turniejach w klasyfi­
kacji ogólnej na pozycji lidera 
umocnił się Franciszek Orlicki 
(AZS Słupsk).
Następne gry przewidziane są 
w wolną sobotę, 19 bm. (a)

Dyżur radnego...
Słupsk. Dzisiaj, 10 bm. od godz. 
10 do 13 w ratuszu (ipoi!<. 116, I pię­
tro); obywateli przyjmować będzie 
przewodniczący MRN - Jerzy Był- 
nerowicz.

...i prawnika
...Natomiast w Poradni Społeczno- 
Prawnej ZSMiP (aj, Sienkiewicza 

21), w godz. 16—18 zasięgnąć moż­
na, porady prawnej z zakresu pra­
wa rodzinnego, administracyjnego,, 
karnego, prawa, pracy i cywilnego. 
Do prawnika zgłaszać się można 
również telefonicznie pod numera­
mi telefonów: 23-62 i 60-89. (a)

Komunikat DOKP
Pomorska Dyrekcja Okręgowa 
Kolei Państwowych w Szczecinie 
informuje, że w związku z pra­
cami torowymi na odcinku Ko- 
rzybie — Kępice — Ciecholub 
w dniach 11—14 i 17—25 bm. zo 
staną wprowadzone zmiany w 
kursowaniu pociągów.
W tych dniach odwołuje się kur 
sowanie pociągu nr 7714 w rela 
cji: Słupsk (odjazd 9.36) — Szcze 
cinek (przyjazd 11.49) oraz po­
ciągu nr 7713, relacji: Szczecinek 
(odj. 11.09) — Słupsk (przyj. 13).

Słupska wojewódzka organizacja 
ZSMP sklasyfikowana została na 
I miejscu w XI edycji ogólno­
polskiego współzawodnictwa pod 
hasłem „Umacniamy powszechną 
obronność i porządek publiczny 
w kraju”. O wypowiedź na ten 
temat poprosiliśmy sekretarza 
ZW i zarazem szefa Wojewódz­
kiej Komisji Wychowania Patrio 
tyczno-Obronnego, Lecha Rasia.

— Współzawodnictwo to — 
stwierdził L. Raś — stanowi in­
tegralną część, wynikającego z 
postanowień i uchwał KC PZPR 
i rządu, programu patriotyczno- 
-obronnego wychowania młodzie 
ży. Jego celem jest zwiększenie 
aktywności i zaangażowania 
środowiska młodzieżowego na 
rzecz powszechnej obronności 
kraju oraz dalszej poprawy ładu, 
porządku i bezpieczeństwa pu­
blicznego w naszych miastach i 
wsiach. Odniesiony sukces za­
wdzięczają słupscy zetesempow- 
cy współpracy na co dzień z Wo 
jewódzkim Sztabem Wojskowym, 
Inspektoratem OCK, zarządami 
wojewódzkimi LOK, ZBoWiD, 
PCK, OSP, szefostwem Woje­
wódzkiego Urzędu Spraw We­
wnętrznych, komendami woje­
wódzkimi ORMO i OHP. O zdo­
byciu I miejsca zadecydowała sy 
stematyczna realizacja programu 
współzawodnictw^ w terenie, 
przy czynnym współudziale prze 
ważającej części zarządów miej­
sko-gminnych i zakładowych 
oraz kół wiejskich, szkolnych i 
zakładowych. Dokładnie 400 na 
ogólną liczbę 550.
Głównymi współautorami sukce­
su ZW byli: Andrzej Kowalski z

10 LISTOPADA 
CZWARTEK 

LENY, LUDOMIRA
Człuchowa,Grażyna Kuczyńska z 
Postomina, Małgorzata Kisiel, 
Alina Malczewska i Piotr Gru­
chała z Zimowisk, Ryszard Lis, 
Stanisław Miatle, Jan Nóżkie- 
wicz i Roman Weiwer z Lębor­
ka. To dzięki takim zapaleńcom 
jak oni nadspodziewanie dobrze 
wypadły eliminacje do mi­
strzostw Polski w konkurencjach 
modeli kołowych i modeli ra­
kiet w Lęborku i Lubowidzu, 
spartakiady sportów obronnych 
oraz zawody strzeleckie w Człu­
chowie, Bytowie, Miastku i Czar 
nej Dąbrówce, spływy kajakowe 
rzeką Gwdą połączone z wieczo 
rami wspomnień kombatantów 
ZBoWiD i oficerów WP, obozy 
żeglarskie dla młodzieży zagro­
żonej niedostosowaniem społecz­
nym w ośrodku LOK nad Jezio 
rem Lubowidzkim, kursy dla 
przyszłych specjalistów sportów 
obronnych, patriotyczne, anty wo 
jenne zloty i manifestacje mło­
dzieżowe' w Krępie i ostatnio w 
Ustce. Do tego dochodzą spotka­
nia z weteranami II wojny świa 
towej w Słupsku, Łebie, Wicku, 
wyprawy na doroczne rajdy 
„Szlakiem zdobywców Wału Po­
morskiego”, czy wreszcie nabór 
kandydatów do oficerskich i pod 
oficerskich szkół wojskowych. 
Zamierzenia na najbliższy rok?

\ Oczywiście, nie dać się wyprze­
dzić konkurentom z innych wo­
jewództw. Wojewódzka oraz 25 
miejskich i miejsko-gminnych ko 
misji wychowania patriotyczno- 
-obronnego już teraz biorą się 
energicznie do roboty.

Zanotował:
J. Lissowski

SŁUPSK: 997 —-MO, 998 — Straż
Pożarna, 999 — Pogotowie Ratunko­
we, Informacja kolejowa: 934 — Po­
ciągi odjeżdżające ze Słupska, 933 -
Pociągi przyjeżdżające do Słupska.

SŁUPSK — Apteka nr 77-004, ul. 22 
Lipca 15, tel. 28-44.
LĘBORK — Apteka nr 77-006, ul. Po 
koju 4, tel. 211-52.

LĘBORK — godz. 17: gra Słupska
Orkiestra Kameralna

SŁUPSK

MILENIUM — Czerwone dzwony, 
cz. I i II (radź.) — g. 15.30, 17.45 i 20
POLONIA — Szczęki 2 (USA, 1. 15) 
— g. 15.30 oraz: Zemsta po latach 
(kanad., 1. 15) — g. 17.45 i 20
DELTA (Rędzikowo) — dziś nieczyn­
ne
BYTÓW — Lot nad kukułczym 
gniazdem (USA, 1. 18) oraz: Długi 
weekend (hiszp., 1. 15) — studyjny 
CZARNE: PRZODOWNIK — Diabeł
morski (radź.); WIARUS — Anna 
(węg., 1. 15)
CZŁUCHÓW — dziś nieczynne 
DAMNICA — dziś nieczynne
DEBRZNO: KLUBOWE — Małżeń­
stwo Marii Braun (RFN, 1. 15); PIO­
NIER — dziś nieczynne
DĘBNICA KASZUBSKA — dziś nie­
czynne
KĘPICE — dziś nieczynne 
LĘBORK: FREGATA Księżniczka 
na grochu (radź.) oraz: Musimy oże 
nić dziadka (radź.)
ŁEBA — dziś nieczynne
MIASTKO — Walka o ogień (kanad.- 
fr., 1. 18) pan.
PRZECHLEWO — dziś nieczynne 
SIEMIROWICE — Przesyłka z zali­
czeniem (radź., 1. 12) oraz: Czwartki 
ubogich (pol., I. 18)
SŁAWNO — Walka o ogień (kanad.- 
-fr., 1. 18) pan.
USTKA — Śmierć na starcie (radź., 
1. 12)

Podajemy na podstawie informacji 
OPRF!

Łojewo. Silami ekip Przedsiębiorstwa Budownictwa Rolniczego u 
Słupsku wznosi się tutaj trzy domy mieszkalne o 12 mieszkaniach 
w sumie, w których mają zamieszkać pracownicy POHZ w Bobrow 
nikach. Budowa jest w końcowej fazie, ma być zakończona jeszcze 
w tym roku, yo którym POHZ w Bobrownikach rozpoczyna drugie 
30-lecie swojej wcale zasłużonej dla rolnictwa i gospodarki żywnoś­
ciowej działalności. - (wir)

Fot. Ireneusz Wojtkiewicz

Nie wszystkie człuchowskie zakłady
i instytucje zobligowane przez 
„Glos", występujący w imieniu cży- 
tejinóków, do załatwienia nabrzmia­
łych spraw wywiązały się ze swych 
powinności. W bloku numer 10 na 
Osiedlu Piastowskim nadal piwnice 
zalane są wodą; a przy ulicy Żymier­
skiego zepfsiuta jest kanalizacja i po 
budynkach hulają bezkarnie szczu­
ry. Przykład właściwego traktowa­
nia krytyki prasowej dała gminna 
spółdzielnia i człuchowska- PSS.
W słupskiej ZMW liczącej już 6 ty­
sięcy członków trwa kampania spra* 
wozdawczo-wyborcza. Nowe ikoła 
powstały w Siemkowicach i Nać- 
mierzu, gidzie przystąpiono już do 
remonitu remizy strażackiej przezna­
czonej częściowo no młodzieżowy 
ki'uib.
Nie tylko słupszczanie narzekali na 
brak lub jakość gazu dostarczane­
go do mieszkań. W Sławnie i Ust­
ce całość sieci przewodowej pod­
łączona została do źródło gazu 
ziemnego. (Jaz)

Nie tylko słuchacze...
— Kto może zostać ławnikiem?
—- Ideą powołania do życia in­
stytucji ławników było, aby w 
składzie orzekającym wyroki, de­
cydującym w gruncie rzeczy o 
ludzkich losach obok profesjona­
listów zasiadali rzecznicy społe­
czeństwa. Ławnikiem może więc 
zostać robotnik, intelektualista, 
rolnik bez względu na wykształ­
cenie, który nie wszedł nigdy w 
kolizję z prawem no i oczywiście 
przebrnął przez wyborcze sito. 
A jest cno stosunkowo gęste. Z 
mojego macierzystego zakładu
— SiPT „Przymorze” — wyszło 
4 kandydatów, ławnikiem zosta­
łem tylko ja.
— Jaka jest wasza rola?
— Uczestniczymy w rozprawie 
na równych prawach z sędzią. 
Musimy jedńak patrzeć na po­
szczególne przypadki nie tylko 
przez pryzmat paragrafów. Nie 
jesteśmy od tego. Osobiście czu­
ję się zobowiązany podchodzić 
do każdej sprawy w kategoriach 
społecznych niejako1 od- strony 
życia. Sprowadza się to często do 
wvnaidnwanis okoliczności łago­

dzących. Podobnie — jak zdąży­
łem się zorientować — postępu­
ją również koledzy. Praktyka 
jest więc taka, że jesteśmy w 
sprawach karnych rzecznikami 
kar, które spełnią naszym zda­
niem rolę wychowawczą.

Rozmowa i ławnikiem 
Sądu Rejonowego 

w Słupski»
Julianem Pankiewiczem

— Wielu przypisuje wam rolę 
biernych słuchaczy.
— No cóż, pytania głównie za­
dają sędziowie, jak i przedstawi­
ciele stron. W pokoju narad 
trwają jednak dyskusje z na­
szym udziałem. Często ostre. Nie 
znam przypadku, aby zaradny 
głos ławnika nie był brany pod 
uwagę. Pod wyrokiem podpiszę 
się dopiero wtedy, kiedy jestem 
w pełni przekonany co do jego 
trafności. W czasie krótkiej, bo

ft ził Ir/a. oilri i 1 ifl FfW-

praw, w których brałem udział 
już dwukrotnie zetknąłem się z 
przypadkami, gdzie w wyniku 
dyskusji podjęliśmy decyzję o 
oddaniu sprawy do uzupełnienia 
przez prokuratora. W cb:u tych 
przypadkach zrezygnowano' na­
tychmiast z sankcji areszt u śledcze 
go, oskarżeni wyszli na wolność, 
na kolejną rozprawę oczekują w 
demach. Mogą być przecież nie­
winni, skoro nie ma przeciwko 
nim wystarczających dowodów.

— Jak pain ocenia swoją przy­
datność w roli ławnika, to prze­
cież pierwsza pańska kadencja.
— Brakuje mi doświadczenia i... 
różnych form szkolenia, w trak­
cie którego mielibyśmy możli­
wość konfrontacji własnych spo­
strzeżeń. Funkcję tę mogłaby np. 
pełnić Rada Ławników, która by 
łaby reprezentantem naszego 
grona. Mówiło się o jej powo­
łaniu, od wyborów minął jed­
nak rok a rady jak nie było, 
tak nie ma. Nie jesteśmy rów­
nież informowani o wynikach 
ewentualnych rewizji naszych 
wyroków. A szkoda! Mielibyśmy 
okazję porównania decyzji, szu­
kania jej motywów. Sporo do­
wiedzielibyśmy się, gdyby sąd 
wyższej instancji przesyłał nam 
uzasadnienie wyroków.

— A co ze specjalizacją ławni­
ków?
— Każdy miał na początku ka­
dencji prawo wyboru. Osobiście 
wybrałem prawo karne, jest jed­
nak grupa kolegów uczestniczą­
cych w sprawach cywilnych, ro­
dzinnych... Wszyscy przeszliśmy 
jednak tylko szkolenie ogólne.
— Pokutuje przeświadczenie, że 
obecność mecenasa na rozprawie 
niewiele zmienia...
— Absurd. W sprawach karnych 
działalność obrońcy, to w wielu 
przypadkach być albo nie być 
dla oskarżonego. Wszystko zależy 
jednak od jego umiejętności. 
Najważniejsza jest oczywiście si­
ła argumentu. Ważne aby ż 
mnogości wątków spleść zdecy­
dowaną linię obrony. Obserwo­
wałem dwie rozprawy, gdzie 
argumentacja obrony rozsypała 
w proch akt oskarżenia f
— Ma pan kontakt z oskarżony­
mi...
— Niestety w wielu przypadkach 
są to ludzie młodzi a Stopień ich 
demoralizacji jest już tak duży, 
że można by obdzielić kilku 
starszych... Gdzieś musi tkwić 
błąd w naszym systemie wy-/ 
chowawczym...
— Dziękuję za rozmowę.

P. Głowacki


